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(Kanes dyskusyi budżetowej. — Przyczynek do wystą- 
pea raich, — W obozach polskich. -  Konserwatyśi 
| demokraci. -- Alak i obrona. — Wyjaśnienia o sub- 


woncyseh hedowlanych. -- Przyznanie się p. Slapiń- 
skiego, -Niumieslnik przeciw crosyanom» galicyjskim. — 
Zwpowiedz). 


Wreszcie dysknsya budżetowa w sej- 
mie sk ńczyła sie! Po głównej bitalii prze- 
mówienia w dniach ostatnich byly młóce- 
wem poprzednich. Nie dawały żadnego mo- 
mentn nowego. 

W poprzednim liście scharakteryzowa- 
lismy przemówienia p.rtyi raskich. Pomi- 
mo, Że przy końcu dyskusyi zabierali głos 
mówcy klubów ruskich, przemówienia te nie 
przymiosy nic nowi go. Należy jednak stwier- 
dzić, że poseł Dudykiewicz, jako reprezen- 
tant moskalofilów, a względnie „rosyan ga- 
licyjskich*, zaprzeczjł stanowczo posądze- 
niem, jakoby brał fundasze od rosyan, a na 
jakiś docinek ukraińca Starucha «dparł mu 
„ miejsca: „GG lybym miał pieniądze, mógł- 
bym was wszystkich kup.ć!* To od zwunie 
się jest nad wyraz interesujące i może słu- 
Żyć. jako przyczynek do urabiania przekonań 
w bozach ruskich. Co do pierwszego o- 
swiadczenia Dudykiewicza o funduszach ro- 
svj kicb, do amy od siebie, że poseł Dudy: 
kiewicz, mówiąc o nich, zapewne nie miał 
na mysli sabsydyów, jakie na wydawnictwa 
„Lrykarpatskoj Rasi“ i „Uołosa Naroda“, pism 
res; jskich dla Galiczi, daje hr. Włodzimierz 
boorinskij, szczery Dudykiewicza druh i 
p'zyjacie!, poseł Bobriaskij jest bowiem naj- 
większym akcyonaryuszem spółki, wydającej 
obu pismi. 

Tyle o obozach ruskich w dyskusyi sej- 
mowej. 

Przechodząc do obozów polskich, nale- 
Ży zaznaczyć z góry, że dyskusya budżetowa 
bjia walnem starciem się dwu kierunków 
politycznych: demokratyczno - narodowego i 
koun-erwatywnego. 

Powszechne głosowanie do parlamentu 
byłozmnaiejszeniem wpływów stronnictwa kon- 
serwatywnego w Ualicyi. l'o pięćdziesięciolet- 
nich rządach ster spraw publicznych zaczął 
przechodzić w ręce demokratów. Monserwa- 
tyści stracili większość w Kole Polskiem wie- 
deńskiem, straci stanowisko przewodniczą - 
cego reprezentacyi naszej. Wpływy ich zo- 
tatr du pewnego stopnia ograniczone, a je- 
żel w Kole pie nastąpił zanik ich znaczenia. 
to zawdzięczają tradycji, swemu wyrobieniu 
polityczaemu i doborowym siłom parlamen- 
utroym, działającym na terenie wiedeńskim. 


Nie mogąc się jednak z rzeczywistością 
przykrą dla nich pogodzić, konserwatyści 
nieustannie starali się przewagę demokracji 
złamać. Minister Korytowski forował nieu- 
stannie ludowców i p. Stapińskiego przeciw 
demokracyi narodowej, obecny namiestnik. 
Bobrzyński wprowadził ich do Kea Polskie- 
go, byleby jeno zdetronizować Giąbińskiego 
i ująć w swe ręce kierunek poityki poł 
skiej. 

Gdy nic nie skutkowało, z powodu o- 
statniej sesyi parlamentarnej (mianowicie ze 


łączna prezesą Głąbińskiego, 
dewszystkiem należy zawdzięczać urucho- 
mienie parlamentu i sprawienie, że demon- 
stracyjny wniosek Kreka i Kramarza o re- 
formę rrgulaminu stał się punktem wyjścia 
z beznadziejnej sytuacji. 

Prezes Koła dr Stanisław Głąbiński 
wyjaśnił obszernie sprawę subwencyi hodo- 
wlanych. 

Olo rząd wzamian za straty, jakie trak- 
tat handlowy z Rumunią, otwierający gra- 


ma znaczenie tak wielkie, to zasługa to wy-|wał i 
któremu prze- | kraju. 


agitacyi rosyjskiej w |kótko rolnicze w Kulach w pow. telszew- 
skim; 3) towarzystwo ku utworzeniu na 
Po dysktsyi budżetowej rozpoc'yna się |Szańcach szkoły 4 ro klasowej; 4) stowarzy- 
praca 1 ornalna sejmu. Jako najważniejszy |szenie kobiet, p. w. św. Zyty w Poniewierzu. 
i domirujicy moment, wybijają się wnioski Koło kobiet litwinek w Kownie rozpo- 
Ssarbka, przeciwko którym posłowie ruscy |cząlo starania u miejscowej dyrekcyi szkół 
zapowiedzieli stanowczą i bezwzględną ob |ludowych o pozwolenie otwarcia przy towa- 
strukcyę. rzystwie kursów wieczorowych dla dziewcząt 
rozmaitego wieku. 
W Kownie odbyło si: ogólne zebranie 
towarzystwa wzajemnej pomocy księży dye- 
cezji Żimudzkiej. Sprawozdanie wykazało, 


nie śce pi 


1. Raniwa. 


sprawy subwencji hodowlanych), ukuto prze- 
ciw Kola broń, że zgodziło się na tak e za 
łatwienie rzeczy, które w konsekwencji pro- 


nieę austryacką importowi bydła rumuńskie- 
go, wyrząjzł hodowli bydła w krajach au- 
stryackich, przeznaczył szesć milionów sub- 


Z Wilna. 


i go stycznia, 


Że obecnie Towarzystwo ma 102 członków 
z funduszem 4,509 rb, 
W Pińskn wykryto organizacyę, tru- 


wencyi, z czego miiion przypudałby na cele 
rolnicze, a 5 milionów na cele hodowlane 
do dyspozycyi krajów koronnych. Rusini 
zabiegali, aby fundusz hodowlany rozdzielić 
osobno między polaków a rusinów, a roz- 
dział jego między rusinów powierzyć ich to 


wadzi do podziału Galicyi. Zorganizowano 
prasę i konserwatywną, i „demokratyczną“, 
która „urabiała” opinię przez czas dłuższy. Wal- 
na kampania odbyła się jednat w sejmie. 

Posłowie Stanisław Starowieyski i Jan 
Hupxa grali pierwsz? skrzypce w ataku na 
Koło Zwłaszcza Hupka zagalopował się za-|warzystwom, np. Proświcie. Głyby to się 
nadto. Poseł to młody, mający dużo tem-|stało, sankcyonowanoby Zasadę autonomii 
peramentu, i tę wadę, że się temperament | narodowej, prowadzącej do podziału Gali: 
wi poddaje. cyi, będącego zasadniczym celem polityki 

Owóż poseł Hupka oprócz innych po- ruskiej. , . a 
stawił Kolu Polskiemu z:rzut, jakoby nic ne K ło Polskie na to się nie zgodziło. 
zdziałało dla uruchomienia parlamento; na- Przwoldo rządowi złoży é dek laracyę, Że 0 ile 
stępnie przyznał, że partya konserv atywna| władze i instancye krajowe galicyjskie zgo- 
krakowska zawarła i utrzymuje z ludowca-|dzą się na wydzi: lenie subwencji poszcze- 
mi sojusz; wreszcie sojusz ofiarowy wsł rnsi- |gólnym towarzystw m, podział laki nastąpi. 
nom, a miaaowicic partyi staroruskiej p. Ko | W ten sposób ostat czna decyzya naicży du 
rola. Zawarcie sojuszu z l.dowcami był» |sejnm i do wydziału krajowego. 
pierwszem  pabliczuem i ofieyalnem stwier- Już obeenie pojawiają się propozycye, 
dzeniem tego, o czem drwniej wszyscy wie |jak zużytkować te fundusze. Rząd będzie 
dziel; zaprzeczenie p. Stapińs.iego, że soju |krajowi dawał półtora mil ona karen rocznie 
szu niema, przeszło bez echa: nikt temu za-| prz z lat ositm, 
przeczeniu nie wiervył. Oferta p. llupki, 
urzedłożosa p. Korolowi, jest trochę dziwna, 
bo, jakkolwiek p. Korol potępia radykalizm 
społeczny, jaskolwiek twierdzi, że uznaje 
potrzebę współdziałania z polakami, to je- 
dnak przeciwko nam występuje nie gorzej, 
jak najzegorzalszy radykał. W tych warun- 
kach przedkładanie ofert do zgody jest nie 
na miejs'u i może u przeciwnika wywołać 
wrażenie, że c.famy się ; rzed agresywnością 
i terorem. 

Na zarzuty konserwatystów odpowiadali 
(prócz demokratów narodowych) także—kon - 
serwatyści, ale ci, nieuprzedzeni, nie czer- 
piący informacyi z pisemek p. Stapińskiego, 
lecz patrzący na działalność prezesa Koła od 
lat trzech. Przemówienia wiceprezesa Kotu 
WŁ W. Czaykowskiego i wiceprezydenta 
izby wiedeńskiej St. Starzyńskieg» były nie- 
zwykle cenne. Lruzgotały wszelkie zarzuty 
i wykazywały, że Kuło jest silne, ma zna- 
czenie n rządu i w parlamaucie, nie jest 
stronnictwem rząjowem, ale państwowem, 
kierującem się zasadą woltej ręki: a jeśli 
Koło mimo wewnętrznych walk partyjnych 


Alehsandra Skarbka funduszu t go użyć na: 
1) zakupno i dokupno pastwisk; 2) na nie- 
loracyę pastwisk i nieużytków gminnych; 
3) na utworzenie zakładu krajowego vubez- 
pieczaria bydła od zurszy i wypadków; 4) 
na popieranie mleczarstwa, 

Definitywne oświadczenie prezesa Głą- 
bińskiego rozstrzyguęlo kwestyę Na tem 
stanowiszu stał także wicetr«zes Stapiński, 
który w mowie swej urządził filipikę prze- 
ciwko  dumokracyi narodowej, zwalając 
wszelką odpowiedz alność za wszystko, ce 
w Pulsce się dzieje, na nią. Pan Stapiński 
do dwu rzeczy się przyznał: 1) że w Kole 
iw Wiedniu on nie nie znaczy, bo t:m de- 
cydujący głos należy do pr zesa Gła uskie 
ge; 2) że bank parcelacyjny stoi nad prze. 
paścią. Tej ostatniej sprawie, będącej na- 
der znamieunym faktem w życiu galicyj- 
skiem, poświęcimy osobno uwagi. 

Z innych przemówień podnieść należy 
okres w mowie namiestnika, który oświad- 
czył, że ani on, ani rząd nie będzie tolero- 


fundusz więc hodowlany!a w tym 
wyniese 12 milionów. Demokraci ntrotowi| Słowackiego 
(dotąd jedym) proponują we wnioskach hr.| nastrojonych specyalnego znaczenia. Jest to|zagonem ojczystym. 


Żuów, jak gromem, razili wrażliwsze dn'acą się uwalnianiem od służby wojsko- 
dusze nasz:go społeczeństwa wieść o samo-| Wel] poborowych zapomocą sztucznych ka- 
lectw. Aresztowano wiele osób. 


bójstwie ucznia z piątej klasy gimnazynu 
rządowego. Zycie zdawało mu się uśmie-| || „eZ O j e 
chać, zacną i kochającą się była rodzina, z kej się dopuścił oficyalista filii banku azow- 
której samobójca pochodził, żył w spokojni sko-donskiego w Pińsku, który umknął Z 
dostatku, widocznie jednak coś wsączyło mu|3%500 rubli sum bankowych i 20-ma tysią- 
jad, gangrenujący duszę, odbierający hart, ja rubli sam prywatnych. A 

zastaniający widnokręgi, które roztaczać się Urządzane wrozmaitych zakątkach kraju 
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muszą zawsze przed oczami mlodzieży pol-jodezyty dla wło cian w celu podniesienia 


Donoszę też o wielkiej defraudacyi, ja- 


skiej. Ileż to takich ofiar policzyć już mo- |rozmaitych gałęzi gospodarki zdobywają so» 
żemy, jak silnie przeciw złu reagować|bi" ceraz większe uznanie. > „afk 
trzeba! W Kiejdanach staraniem kowieńskiego 


Tow. rolniczego urządzony został odczyt o 
mleczorstwie, który, pomimo wigilii nowego 
roku, ściągnął 60-ciu włościan z okolicznych 
gospodarstw. 

Karsy ruchome z dziedziny rolnictwa, 
urządzane systematycznie w miejscowościach, 

Wzglęidnie do naszych warunków, przed |rozrzuconych po całej gubernii mohylow- 
stawienie nie pozostawiło nie do Życzema, |skiej, cieszyły się nadzwyczajnem powodze- 
roku każde przedstawienie dzieł |niem, rozbudzując w licznie zebranym gro- 
nabiera u osób odpowiednie|nie sluchaczy zamiłowanie do pracy nad 


Po feryach świątecznych zaladniły się 
już szkoły wszelkiego rodzaju. miasto zajnł- 
nilo się pr.yjezdną z prowinsyi publiczuo- 
ścią, która wczoraj pospieszyła lamni» ra 
przedstawienie dramatu Słowackiego „Sen 
srebrny Salomei*. 


przecie u nas jeiyny hołd, jaki złożyć ma 
żemy naszemu wieszczowi, jubileuszu Drzą- 
dzić nie możemy; przy końcu swej pracy w 
Wilnie dyrekcya zasłużyła się wielce nasze- 
mu spuk czeństwu, zaznajamiając z utworem, 
mało komu u nas znanym, jak zresztą nie- 
znanem jest niejedno arcydzieło literatury Sprawa zniesienia fortece w Królestwie 
naszej. straciła dos na aktualności. Nie dlatego, 

Zaświeciła już „Jutrzenka“, na miejseu|że się z nią załatwiono lab teź jej ponie- 
„Zorzy Wileńskiej“ powstała; ukazał się też|chano, ale dlatego, że rosyjska opicia pu- 
perwszy numer „Dwutygodnika l)yeerzyal-|bliczna, a potrosze i zagraniczna, jak tego 
uego*, uwzględniającego sprawy kościelne |dowudzi artykuł „Temps“ z maja ubiegłego 
nietylko dyecezyi wileńskiej, ale i innych |roku, z faktem tym już się pogodziła. 

W końcu stycznia izba sądowa wileń- Sprawa wywołała z początku obszerną 
ska rozpatrywać będzie sprawy prasowe: | polemikę, potem projekt zyskał uznanie prasy 
redaktora gazety białoruskiej „Nas”a Niwa”, | reakcyjne, potem zaczęto snuć dalej idące pro- 
właści iela księgarni przy redakcyi tejże |jekty, wr szcie Mi-nszykow zaproponowsł 
gazety i redaktorki zamkniętego pisma dla|sprzeduć Niemcom Królrstwo za 8 czy 9 mi- 
ludu „Zorza Wileńska“. lionów. Ten ostatni projekt wydał się zbyt 

Osłabła u nas jakoś erergia, pchająca|radykałnym, ale ze zniesieniem fortec pra- 
do tworzenia nowych zrzeszeń, w Kownie|wie się pogodzono. A równocześnie urzędo- 
zaś zatwierdzone zostały następujące stowa-| wa opinia francuska oznajmiła w „Temp*, 
rzyszenia: 1) esperantystów kowiehskich, 2)|że zniesienie fortec, które stały się bezuży: 


O fortece. 


teczne zwiększa szeregi armii czynnej i dzje 
dowódcom wiekszą swobodę ruchów, jest 
więc rzeczą d>brą. 

O polską opinię naturalnie nie pytano — 
sprawa zeszła z porządku dziennego. 

Dziś podnosi ją p. Wittmer, projekto- 
dawca i ioicyator, po raz drugi połemizując 
z p. Wojeunym, współpracownikiem „Now. 
Wrem.*.. jeszcze o znaczeniugfortec w Kró- 
lestwie. 

Nie poruszając meritum sprawy, która 
wymaga speegalnych wiadomeści z dziedzi: 
ny strategii i taktyki, zatrzymujemy się 
chwilę na wywodach p. Wittmera. 

Zwalcza on przedewszystkiem zdanie 
przeciwnika, jawoby Wisła mogła odegry- 
wać rolę poważnej przeszkody dla armii 
nieprzyjacielskiej; następnie oponuje prze- 
ciwko temu, że forteca warszawska „nosiada 
znaczenie polityczne, jako była stolica Kró- 
lestwa Polskiego, i <kononomiezn*, jako mia- 
sto o niezwykle rozwiniętej działalności han- 
dłowej, fabrycznej i przemysłowej“. 

„Ależ — woła p. Wittmer — Warszawa 
posiada ludność 800 tysiączną i ta ludność 
niebardzo dla nas przychylną! Czy i tę 
okoliczność uważa autor za pomyślną dla 
fortecy?“ 

Zdaniem p. Wittmera, armia nieprzyja- 
cielska może z łatwością wykonać ruch 
oskrzydlający, odciąć Królestwo wraz z jego 
garnizonami i twierdzomi, a umocniwszy 
swój front wschodni fortylikacyami polowe 
mi, czekać spokojnie napaści rosyjskiej. 
Armia nieprzyjacielska nie pójdzie napewno 
na Moskwę, jak tego chce p. Wojennyj. 
Jeżeli o cezemś podobnem wogóle romyśli, 
to chyba ruszy pobrzeżem baltyckiem na 
Petersburg. I cóż mogą zrobić fortece Kró- 
lestwa dla zapobieżenia ruchowi oskrzydla- 
jącemu? 

Fortece odciągną tylko na załogi zna- 
czną ilość wojsk rosyjskich. A tymczasem, 
jak twierdzi uprzejmie p. Wittmer, „jeżeli 
polaey okażą się godnymi tego, ażeby sę 
lała za nich krew rosyjska, to daleko ła- 
twiej będzie zabrać z powrotem kraj Nadwi- 
ślański wtedy, gdy armia rosyjska pozosta 
nie nienaruszoną, aniżeli wtedy, gdy armia 
i twierdze podzielą losy M:tzu i Sedanu*. 

Bo przecież... „nikt o oddanin Polski 
Niemcom nie mówił. Mówiło się tylko o nie- 
bezpieczeństwie obrony państwowej. opartej 
na twierdzach w Królestwie Pol kiem, i o tam, 
że gdyby nawet mie udało się odebrać Kró- 
łestwa, to nie byłoby to wielkien nieszczę- 
ściem*... I 

Tak w polemice pp. specyalistów od 
strategii z „Rossiji“ i „Now. Wrem.* mie- 
szają się argumenty natury rzeczowej z obja- 
wami osobistych sympatyi. 

Powraczjąc jednak do faktu wznowie- 
nia tej przebrzmiałej sprawy o twierdze, 
notujemy z pewnem zdziwieniem to, że ro- 
syjskie koła fachowe dotychczas jeszcze nie 
wyrobiły s.bie właściwego poglądu na tę, 
tuk ważną kwestyę obrony a 5 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Rozanow jest bardz» otwarty. 


«Bez względu na to, że wszyscy my — pisze 
p. R. w <Now. Wrem.»—którzy oto <czytamy» i epi- 
Bzelmy». rozprawiamy w salonach i gabinetach, albo 
nawet pełnimy obowiązki urzędników — przemieszkuje« 
my w cpaństwie», zwanem «cesarstwem rosyjskiemo, 
składamy przysięgą i śpiewamy lub nia Śpiewamy 
«Boże Cesarza chroń>— wszyscy my bez wyjątku jesteś- 
my apolityczni bezpaństwowi, i to nie przez niechęć 
łab upór, ale dlatego.. że nio wybiła jeszcze godzina 
historyczna, w której do mózgn naszego i do duszy 
mcgłoby wejść zrozumienie tego faktu, który nas tak 
ogarnia i z którym jest związany każdy krok naszego 
zycia. Nie rozumiemy, tak samo jak nowogrodzianie, 
którzy z powodu tego właśnie „iezrozumieuia wezwali 
waregów do cnładania i panowania». «Jakto -- puwie 
ktoś—a caña literatura! A więc czemża są zajęte wy- 
działy prawne na ośmiu uniwersytetach? A płomienka 
pablicysryka, tudżot w Damie, prawa parlameutu, Pu 
ryszkiewicz i Milukow?..> C 

<A jednak gotów jestem oddnć siobie samego na 
ukrzyżowanie za tę moją pewność, Że «cesarstwo TO 
sylskie», wogóle cpaństwo>, SĄ to pojęcia, które we- 
szły w naszą krew i zostały zrozumiaue nie więcej, 
aiz np Shakespeare...» 


Czy nie kryje się czasem w tem otwar- 
tem wyznaniu tłumaczenie wielu objawów 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Wiry. 


Tymczasem zazdroszczono Władysławo 
wi i milionów pana Anney i llanki, która 
tak skupiła na sobie powszachną uwagę, że 
pani Otccka i Marynia przeszły prawie nie- 
dostrzeżone. Obie nie wyglądały też tego 
dnia korzystnie. W pani Oloskiej małżeń- 
stwo Dołhuńskiego budziło pewien niesmak, 
co odbijało się w jej twarzy, a Marynia o- 
twierała zanadto z ciekawości usta, a przy- 
tem obnażone jej ramionka były tak szczu- 
płe i jak zwykle u niedorosłych panien tak 
czerwone, że wzbudzać mogły tylko litość. — 
Panie z wielkiego świata nie patrzyły zre- 
sztą ani na jedną, ani na drugą jeszcze 
i dlatego, że Krzycki ze swoją postawą 
i twarzą ułana z czasów Księstwa Warszaw- 
skiego, stał się tem ogniskiem, do którego 
zbiegły się wszystkie promienie ich szyld- 
kretowych lornetek. 

Z chwilą ukazania się księdza zapadła 
cisza i rozpoczął się obrzęd. Lornetki skie 
rowały się teraz na oltarz. Zdala widać było 
spływający z pod kwiatów pomarańczowych 
welon panny młodej i łysiejącą nieco na sa- 
mym szczycie głowę Dołhańskiego, po któ- 
rej pelgały odblaski ruigocących w mroku 
świec. Krzycki, pocbyliwszy się ku Hance, 
począł szeptać: „I my wkrótce...“ a ona 
przymknęła powieki na znak, że tak — po- 
czem, gdy spotkały się ich oczy, zarumie- 
niła się mocno i podniosła do ust swą ko- 


I 


rosyjskiego Życia politycznego, któreśmy 
obserwowali wciągu kilku lat ostatnich? 


Omawiając wyniki zjazdu antyalkoho 
licznego pisze między innemi „Riecz*: 


<Zjszdu nie zamknięto przemocy a minimum 
przyzwoitości publicznej, dzięki nadludzkim wysiłkom 
prezydyum udało się zachować. Lecz czyż to tylko po 
to zbierają się ludzie na zjazdach, ażeby jakkolwiek 
ratować pozorę i odegrywać rolę dekoracyi odnowio- 
nego ustroju? 

«Dekoracya lub demonstracya—oto Scylla i Cha- 
rybda urzęduwo pozwolonych objawów życia społeczne- 
go wobec istniejącego systemu polityki rządowej. 

«Jeśli bowiem prawica pragnie z kwestyi alkoho- 
lizmu zrobić demonstracyę racyonalistyczna, to trzeba 
hyć przygctowanym na to, że lewica %ykorzysta tę 
kwestyę dia demonstracyi socyalstycznych. Brak nie 
w dalszym ciągu dziś, tak jak i dawniej, tego złotego 
środza mądrego uspułecznienia, który jedynie iuógł 
zrobić ze zjazdu to, czem powinien ou być: poważne 
narzędzie walki ze złem społeczanem, które wykorzenić 
bez współdziałania spałeczeństwa niepodobna. 


(i). 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Jak donosi <Riecz», sprawa o nadużycia w 
magistracie warszawskim wejdzie na wokandę dopiero 
ua wiosnę. 

© Według iuformacyi «Dziennika Potersburskie- 
go» prepozycys Ameryki co do neutralizacyi kolei 
mandzurskich była zrobiona jeszcza przed dwoma mie- 
siącami ustuie przez posła St. Zjednoczonych w Pe- 
tersburga. Wówczas Rosya odpowiedziała na propozy- 
cyą tę absolutnem milczeniem. Nie zważając na to 
jednak, sekretarz stanu Nox zgłosił swoją propozycyę 
pə raz drugi na piśmie. 

© Jak już wiemy z telegramów, dokonano erc- 
firmy» Petersbur-kiej agencyi telegraf.cznej. «Refor- 
ma» pclega na tew, że Agencya przechodzi z minister- 
«uwa skarbu pod bezpośredni zarząd rady ministrów. 
Dyrektora agencji, drugiego dyrektora i kierownika 
driału hzndlowego, którzy stanuwią radę Agencyi, mia- 
uują: pierwszych dwóch prezes ministrów, ostatniego 
minister skarbu w porozumieniu z ministrem przemysłu 
i handlu. 

O ref .rmach gruntownicjszych—w sansia dostar- 
czania abonentom Ageocyi lepszego i aktualuiejszego 
materysłu--jakoś nie słychać, 

© Jak doaoszą pi-ma petorsbursk'e, gen.-guber- 
Bator fiulandski, gen. Zein, pracuje obecnie nad całym 
szeregiem zamierzeń pierwszorzędnej wagi względem 
Finlapdyi. Pomocnik generał-gubernatora finlandzkie- 
go będzie mianowany dopiero w kchńzu stycznia; do- 
tychezas nikt nie jest kandydatem na to stanowisko. 

© 7 stycznia pod przewodnictwem  wiceminisira 
przemysłu i bandlu Millera odbyła się pierwsza nara- 
da w sprawie syndykutów i trm-tów. Pestanowiono o- 
pracować ogólne przepisy działalności syndykatów i w 
tym celu urządzić ankietę w całej Rosyi. Na razie 
zaś postanowiono zarządzić środki tymczasowe, nad 
którymi ma narada obradować Da nastypnem posie- 
dzeniu. 

© Rada zjazdów przedstawicieli przen ysła i 
haadlu wypracowała statystykę porównawczą uccho- 
dowości przedsiębiorstw akcyjnych w Rosyi i Nica- 
czech. Przeciętny dochód roczny wszystkich towa- 
rzystw akcyjnych w Rosyi wyncesi -,45 proc, a w 
Niemczech 7,0L proc. Najmniej dochodu daja w Rosyi 
przemysł góruiczy, zaledwie około 2,02 proc., podczas 
ady w Niemczech — 8,45 proc Przemysł matalowy 
daja w Rosyi 2,22 proc, w Niemczech — 731 proc 
W najlepszych warankach znajdują sę w Rosy! iusty- 
tucye kredytowe, w szczególności zaś banki rolne; dają 
one około 14,69 pr.c, podczas gdy w Niemczech oke- 
ło 8,22 proc. 

© Nowa taryfa osobowa (trzecia klasa niezmie- 
UC druga i pierwsza obniżona ma być od1 lipca 1910 
roku. 


. OW. Petersburgu rozpoczęły się posiedzenia 
komisyi n.iędzywydziałowej, utworzonej przez min. Ru- 
chłowa, dla rozpatrzenia projektu przeprowadzenia ku- 
lei elektryc naj od Tyflisu do Vyładykaukazu. „Budowa 
tej kolei na przestrzeni 202 wiorst potrwa 3 lata, ko- 
sztować będzie zaś okcło 24 milion. rb. 


© Sprawa adwokatów Bazuuowai Arcnzona, 0- 
skarżonych o dopomaganie Oldze Stein w uciecze, roz- 
pocznie się d. 30 b. m. Sprawę będzie rozpatrywał pe- 
tersburski sąd okręgowy z udziałem przys ęzłych. Prze- 
wodniczyć będzie prezes petersturekieguo sądu okręgo- 
wego, Kudriv, oskarżać będzie pom. prokuratora Sae 
wicz. Bronić Baznnowa będzie adw. przys. Kazari- 
MY adw. przys. Aronson będzie się bronił oso- 
iście. 


NEW W m 
KRONIKA PROWINCYONALNA, 
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(Z pism i od korespondentów). 

— ZPodolskiego T wa rolniczego. W cią 
gu miesiąca stycznia w Winnicy odbędą się 
następujące posiedzenia: 

W dn. 19 stycznia: 1) posiedzenie ra- 
dy aadzorczej szkoły ogrodniczej; 2) walne 
zebranie członków sekcyi rolnicz”j; 3) ze- 
branie ezłonków sekcyi ogr.dniczej. 

W dn. 20 stycznia: 1) posiedzenie za- 


ronkową chustkę = a naslępnie utkwiła 
wzrok w ołtarzu, przypomniało jej się bc- 
wiem. jak niedawno mig tały im tak samo 
świece w kaplicy św. Krzyże, gdy razem 
modl'li się o przyszłe szczęście. Tak! wkrót- 
ce tam uklękną znowu, po to, by już nie 
rozłączyć się więcej w życiu. I na tę myśl, 
pełne słodyczy, ale zarazem i niepokoju u- 
czucie wypełniło jej piersi. 

Tymczasem w ciszy dał się słyszeć 
głos księdza: „Edwardzie, czy chcesz wziąć 
za małżonkę tę Kajetanę, którą przed sobą 
widzisz?** — gdy zaś D.łhański potwierdził 
to stanowczo, a po nim i Kajetana wysze- 
mrała, że chce tego oto Edwarda, związano 
im ręce stułą i obrzęd szybko dobiegł do 
końca, poczem órszak weselny opuścił ko- 
ściół, Państwo młodzi mieli za dwie godziny 
wyjechać zagranicę, ale przedtem czekał na 
nich w sali hotelowej obiad, na który za- 
proszono z krewnych pana młodego tylko 
p. Krzycką z Władysławem oraz Hankę, ja- 
ko jego narzeczoną, i obie siostry, —z dal- 
szych zaś Grońskiego i hrabiego Gila, jako 
drużbów. Ubial wraz z nieoizownymi toa 
stami trwał krótko, poczem państwo młodzi 
odeszli każde do siebie i po pewnym czasie 
pojawili się znowu, już w ubraniach po- 
dróżnych. Rozpoczęła się zwykła przedwy- 
jezdna krętanina, wynoszenie kufrów, dro- 
bnych łobołków i świetnych przyborów po- 
dróżnych D.łhańskiego, który i w czasie o- 
biadu i w tych ostatnich chwilach okazy- 
wał taką zimną krew i taką flegmę, że wszy- 
scy lordowie angielscy mogli mu tej pozaz- 
drościć. Bez najmniejszego pośpiechu roz- 
mawiał z panami; wyraził żal Maryni, że 
nie będzie na koncercie; pani Otoekiej po- 
wiedział, że w znacznej części jej zawdzię- 
cza dzisiejsze szczęście, a następnie polecał | 
Górki sąsiedzkiej opiece Krzyckiego i Hera 
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rządu sekcyi melioracyi drobnych gospo 
darstw rolnych; 2) posiedzenie rady T wa 
rolniczego 3) ogólne zebranie członków 


sekcyi bodowii koni. 

W dn. 21 stycznia: 1) ogólne zebranie 
członków T wa rolniczego; 2) ogólne zebra- 
nie członków sekcyi hodowli bydła. 

— Jarmark nasion. Da. 21 stycznia w czasie 
walnego zebrania członków podolskiezo T wa rolnicze- 
go w Winnicy odbędzie się zorganizowany stara- 
niem sekcyi roinaj T-wa, jarmark rasion zbóż jarych. 
Ma on na celu ułatwienie gospodarzem rolnym naby- 
wania dobrych nasion bezpośrednio od wytwórców, 
z drugiej—wztwćrcom zbytu. Iranzakcye w czasie jar- 
marka będą zawierane bezpośrednio między nabywcą 
a sprzedającym, bez żadnych opłat komisowych. Próhki 
najlepszych nasion będą odznaczane przez I-wn. Dla 
pokrycia choć w części wydsików na urządzenie jsrmar: 
ku I-wa pobiera za każdą wystawioną próbkę po ÓJk., 
oprócz tega zwykłą oplate za analizę nasion. 

— Wlodzimierz na Wołyniu. W piąjek miejscowa 
policya zaalurmowaua zostsła przez jednego z miejsco- 
wych kupców, który — dzięki swcj niczmiernej naiw 
noś: i, niczwykłej wśród izraetitów — padł ofiarą nastę- 
pują ego podstępu: Do mieszkania kupca p*źaym wie- 
czorem zjawili się dwaj niezuajomi w ubicrach czerkie: 
skich (a dodać należy, że w tych daiach krążyli po 
mieśc'e czerkiesi, sprzedający swe sukienne wyroby) 
z propozycyą, aby nabył od nich starożytną złotą mone- 
tę. Gdy żaś kupiec, obejrzawszy monetę, przekonał sie, 
że jest istotnia wartościową, zwierzyli się mu, że takich 
monet mają czły worek, a z obawy, aby władze nie 
skonfiskownły skarb ów, w polu jakoby wykopanv, pro 
ponują mu nabycie zawartości waru za 5,090 rb. Po 
pewnym targu zgodzili się na 3,060 rb., przyrzekając 
nazajutrz wieczorem przybyć ze skarbem, i istotnie 
o późnej godzinie z tajemniczemi minami przydźwigali 
olbrzymi wór monet, za który chciwy kupiec. nia bada- 
jąc jcga zawartości, wypłacił nieznajomym 2,000 rubli. 
ub. pożyczone od sąsiadów, sam bowiem, chociaz za 
możay, chwilowo gotówki nie posiadał. Po szyhkiem 
zniknię iu rzekomych czerkiesów izraelita, rozwiązaw 
szy wór, zamiast Złotych monet, zaala:ł — lylko mie 
dziane. Dziś dowiadujemy się, iż władzom policyjnym 
adało się wykryć ową sumę 2,000 rb w piwnicy. 
znajdującej się pod piekarnią turecką; właściciel pie- 
karni urosztowany — poszukiwania czerkiesów trwają 
Podajemy powyższy fakt, jako przestrogę dla łatwowier- 
nych, a chciwych. Jel. Sar, 


— Zebranie starokonstantynowskiego Towarzystwa 
roln czego. Dnia 16 stycznia o godzinie 4 ej po potu- 
dniu oabędzie się w Starym Koastantynowis walna ze- 
branie Towarzystwa rolniczego. Oprócz spraw bieżą 
cych zebranio zadecydować ma w sprawie podniesienia 
składki członkowskiej o 5 rubli rocznie, oraz na wnio- 
sok departamentu roloictwa potwierdzić prośbę rady 
Towarzystwa o udzielenie subsydynm na urządzenie 
preletcyi dla włościan i na popieranie kultury rolnej. 


cz maski. 


Trudną jest dzisiaj pozycya „morali- 
sty“, któremu wierzą wszyscy, lecz którego 
nikt nie słucha, ponieważ: „życie ma swoje 
wymogi, z którymi bądź co bądź liczyć się 
trzeba... 

Więc płyniemy pod banderą „wymóg 
życiowych“ i, czyniąc na każdym kroku ma- 
łe i większe kompromisy z sumieniem, do- 
chodzimy wreszcie do granie, poza które- 
mi wszechwładnie panuje: pozór, maska i... 
obłuda. 

Co prawda, taki stan rzeczy nie jest 
wynalazkiem ściśle nowożytnym .. 

Znano go i w starożytności... 

Panował on prawdopodobnie i za cza- 
sów jaskiniowych... 

Ale, jak i we wszystkich innych za- 
kresach, ludzkość i w danym kierunku do- 
szła do perfekcyi... 

A przytem coraz ostrzej zarysowuje 
się Kontrast między aeroplanowym nastro- 
jem naszych haseł, ogromnie górnych i sło- 
necznych i paskudnem błockiem, które dro- 
gi życia zalega z.. naszej własnej winy. 

Dzieje się zaś to z tej prostej racyi, że 
życie każdego poszczególnego człeka składa 
się z szeregu drubnych „rozgrzeszeń* i „po- 
zwolcń*, które każdy z nas sobie daje, wy- 
magając zgoła czego invego od bliźnich i 
uważając, że jego „ja* stanowi we wszech- 
świecie wyjątek, który ma prawo dobrze 
mówić i źle czynić... 

To też etyka książkowa coraz wyższych 
szczytów sięga, a moraln'ść życiowa coraz 
bardziej w nieustannych kompromisach się 
plącze. . 

Dzieje się tak na wszystkich polach 
działalności ludzkiej, najjaskrawiej atoli za- 
znacza się w sferze obowiązków społecznych 
i narodowych. 

— Jesteśmy polakami!. z dumą wołają 
Jan z Piotrem i czynią jednocześnie tej 
„polskości“ takie krzywdy, że najzagorzal- 


wał z Grońskim, namawiając go, by poszedł 
w jego ślady. 

Wspaniały ten jego spokój dziwnie od- 
bijał vd niepokoju i rozturgnienia panny 
młodej. Na pół godziny przed wyjazdem, 
a zaraz po przebraniu się w podróżną su- 
knię, poczęła pani Dołhańska spoglądać na 
matkę pytającym wzrokiem, jakby oczeku- 
jac od niej czegoś takiego, co zostało pomi- 
nięte i zapomniane, a czego zaniechać żadną 
miarą nie należało. Trwało to tak długo, 
że zwróciło powszechną uwagę, a gdy pani 
Włócka zdawała się w dalszym ciągu nie 
rozumieć pytających spojrzeń, wezwała ją 
wreszcie panna Kajetana na osobną rozmo- 
wę do pokoju, leżącego obok sali, w której 
cdbywał się ob ad. 

Də uszu gości poczęły przez jakiś 
kwadrans dochodzić trwożne, lubo przy- 
ciszone okrzyki: „ach!“ i „och!“ a następnie 
obłubienica weszła do sali z oczyma zakry- 
temi dłońmi. Tecz po chwili opuściła ręce 
wzdłuż sukni i, spoglądając na Dołhańskie- 
ho takim wzrokiem, jakim antylopa spoglą- 
da na lwa, zapytała zaledwie dosłyszalnym 
mdlejącym głosem: 

— Edwardzie, może już czas? 

Groński, Krzyeki i hrabia Gil przygry- 
źli usta, Dołhański zaś spojrzał na zegarek 
i rzekł: 

— Mamy jeszcze pięć minut. 
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Chmurki, pojawiejące się między Han- 
ką a Krzyckim, poczęły stopniowo przeora- 
dzać się w chmury. Chwilami przestawali 
się wzajem rozumieć. Hanka coraz częściej 
borykała się z myślą, czy Władysław, mimo 
dobrego serca i mimo zdolności do odczu- 
wania wszystkiego, co wysokie i szlachetne, 
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szy niemiec misterniej by'tego urządzić nie 
potrafił... 

— Jestem przedewszystkiem człowiekiem, 
„polskość“ to szczegół!. woła inny, bez- 
stronny i surowy czciciel sprawiedliwości i 
prawdy.. I oto okazuje się, że ów „bez- 
stronny“ pan w życiu własnem przedewszysi- 
kiem—nie jest.. człowiekiem.. 

C»raz częściej spotykamy typy niena- 
rodowych a nawet antynaredowych „nar»- 
dowców*, niereligijnych „katolików“ i oble- 
pionych burżnazyjnemi aspiracyami „socya: 
listów“. 

| coraz rzadziej taki stan rzeczy nas 
razi... 

Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


Kalsndarcyk. 
Dziś 13 (26) Weroniki i Giafiry. 
Jutro 14 (27) Hilarcgo B. W. D. K. 
Wasbód słońea godz. 7 m. 46. 


Zachód słońca godz 4 w 3%. 
Diag: sé dnia godz. 8 m. 52. 


— Wycieczka do SGniewania. Wczoraj 
o godz. 6 rano powrócih do Kijowa z Gnie- 
wania prezydent miasta, p. Djakow, prezes 
kom'sgi brukowej p. Dem: zenko,członek zarzą- 
du miejsziego, p. Kuch. inżynierowie: Ria- 
bokoń, Rabczewsti, Lebiediew. Komisya po- 
wyższa wyjechała w niedzielę do Gniewa- 
nia w celu zbadania tam łomów granito- 
wych. Od samego rana kómisya udala się 
do łomów razem z gen. gubernatorem, któ- 
ry następnie o godz. 1lej rano powrócił do 
Kijowa: komisya zaś pozostiła jeszcze 
w Gniewaniu do wieczora. 

łomy gniewańskie poł żone są na brze- 
gu Bohn i zsjmują 25 dziesięsin. Na tej 
przestrzeni są kopalnie, z których 2 eksplo- 
atuje T wo gniewańskie, 3 cią dzierżawi za- 
rząd kolei. Eksploatacya prowadzona jest 
zupeł'ie pierwotnymi środkami. O jak cb- 
bądź urządzeniach teconicznych, zastosowa 
niu elektryczności, wind, kolejek niema na- 
wet mowy. Pomimo, iż niektóre łomy do- 
się;ły już 15 sążni głębokości, robota jest 
prowadzona ręcznie lub z pomocą koni. Re- 
botników zatrudnionych na łomach około 
100, lecz cyfra ta stale się waba. Przygo 
towano już około 500 sąż. kw. kostek bru- 
kowych dla Kijowa, pozostanie jeszcze do 
ociosania około 1090 sążni. Roboty posuwa. 
ją się powoli. 

Z rozmowy z administratorem Gniewa- 
nia, p. Bobowskim, człunkowie komisyi do- 
wiedzieli się, że administracya Gniewania 
zamierza zreformować do gruntu eksploata- 
cyę łomów, według najnowszych wymagań 
techniki. W tym celu mają być wysłani 
administrator łomów, p. Drogomirecki wraz 
z dwoma majstrami zagranicę dla zapozna- 
nia się z organizacyą eksploatacgi granitu 
w Szwecyi, nu Sląsku i w S-ksonii. 

Razem z osobami, wysłanemi przez 
Gniewań, p. Demczenko zamierza wysłać 
inżynierów m'ejskich. 

— Ofiary wojny japońskiej. Policya 
miejska na skutek polecenia kijowskiego 
oddziału T-wa pomocy Żołnierzom poszkodo- 
wanym na wojnie zbiera wszełkie tnforma.- 
cye o szeregowcach, mieszkających w Kijo- 
wie, którzy ucierpieli w czasie wojny ja- 
pońskiej, o sierotach i wdowach, po nich po- 
zostałych. Wobec tego wszystkie osoby 
interesowane proszone są o podawanie swych 
adresów w cyrkułach. 

— Zamieć na Pol.-Zach. kol. żel. We- 
dług ioformacyi, otrzymanych w zarządzie, 
w pobliżu Wapniarki i dalej na linii Nowo- 
sielichiej do Oknicy szaleje ogromna ga- 
mieć śnieżna, która zahammowała ruch po- 
ciązów. 

-— Konkurs na roboty brukowe. Dn. 15 
stycznia odbędzie się w zarządzie miejskim 
konkurs na oddanie robót brukowych w 
Kijowie w r. 1910. Dotychczas nikt nie 
zgłosił swej oferty. 

— 0 przeniesienie tramwaju. Grono 
handlarzy drzewem z Padołu wystosowało 
do prezydenta miasta prośbę o przeniesienie 
toru tramwajowego linii, przechodzącej po 
Nadbrz. Łybsdzkiej ulicy na środek ulicy. 


nie jest to słaby charakter, który w chwili 
jakiegoś doraźnego porywu lub namiętnych 
uniesień nie umie się im oprzeć i wydobyć 
z siebie żadnej mocy, choćby chodziło o je- 
go własną godność. I na tę myśl ogarniał 
ją głęboki smutex. Ale jaszcze boleśniej 
dotykała ją inna strona rzeczy. Oto doszla 
do przekonania, że uczucia jego dia niej 
były lepsze, czystsze i jakby bardziej wsty- 
dliwe, wówczas gdy myślał, że ona jest 
pańną Anney. Paralętała rozmaite chwile i 
w Jastrzębiu, iw Warszawie, w których by- 
ła pewną, że ten palący płomień miłości, 
jaki rozgorzał w jego sercu, był zarazem 
of arnym płomieniem czci. A teraz, gdy mu 
powiedziała, że jest dawną Hanką, — czysty 
ogień zmienił się przeważnie w pożogę 
zmysłów. Dlaczego? Osy przyczyną tego 
był dawny grzech, czy to, że była cehłopką? 
W odpowiedzi na to pytanie tkwił dojmu 
jący ból, albowiem czuła Hanka, że tak się 
stało dla obydwóch tych powodów. 

Ale myliła się, sądząc, że Krzycki nie 
rozumie, iż włąśnie z tych dwóch powodów 
powinien postępować wprost przeciwnie, by 
zatrzeć w niej pamięć grzechu, podnieść ją 
we własnych jej oczach i uczcić w niej 
przyszłą swą żonę. Ou rozumiał to zupeła e 
jasno—l częstokroć zdarzało się, że, po roz- 
staniu się z nią, wymyślał sobie, nie prze- 
bierając słów, iślubował w duchu poprawę. 
Ale ponieważ w swem łatweni Życiu nie 
przywykł walczyć z niczem, a przedewszyst: 
kiem walczyć ze sobą, więc trwało to kró- 
tko— dopóty tylko, dopóki był od niej zdala, 
dopóki nie obwionęło go bijące cd niej cie- 
pio, dopóki nie utonął w jej oczach, nte po- 
czuł w dłoniach jej dłoni i nie spił się jej 
kobiecemi ponętumi. Wówczas rożum śle- 
pnął w nim i ciemniał, stawał się slugą 
krwi, pelnym solizmatów faktorem zmysłów, 
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Obernie linia przeprowadzoną jest popol sa- 
memi drzwiami ich składów. 

— W sprawie dymisyi S. Lamina. Do- 
wiadnjemy s:ę, że wobec poispszenia stanu 
zdrowia pomocnika naczelnika kolei Polu- 
dniowo-Zaehodnich S. Lamina pozostaje on 
na dotychtzasowem stanowisku. 

— Zagadkowa sprawa. Wczoraj do cyr- 
koła starokijowskiego przyszedł nieznany 
młody mężczyzna i, nazwawszy swe imię 
i nazwisko, jako Porfiry Pankrucwi, opowie- 
dział «o następuje: 

W ryku 1506 Pankrneki służył, jako 
pomcenik ogrodnika, w jednym ztntejszych 
zakładów ogrodniczych, przy ul. Tarasow- 
skiej. Wt dy to zrobiono u niego rewizyę 
i zabrano rewolwer araz korespondencję. 
Rezultatem tej r-wizyi było z początku osa- 
dzenie go w więzieniu łukjanowskiem, gdzie 
Pankrueki przesiedział koło 8 mies'ąty, aia- 
stępnie na mocy uchwały speryalnej narady 
w Petersburgu zesłanie w drodze adm ni- 
stracyjnej do gub. archangielskiej na 3 la'a. 
Tam Pankrucki zamieszkał w Jelecku i wkr t- 
ce zawarł bliższe stosunki z tameczną kol - 
nią zesłańców politycznych. Jednym z po- 
śród tych zesłaaców był Konstanty Lieha- 
czew, geomeua z Petersburga. Do tego 
ostatniego przyjeżdżała często, z Petersbur- 
ga jego rawna znajama, nauczycielka N. 
O.troumowa, i bawiła w Jelecku zazwy- 
czaj przez ezas dłuższy. Zackownie się j-j 
jednak wzbudziło wśród zesłańców podrjize - 
nia, że jest prowokatorzą. Kiedy podejrze- 
rzenia te zaczęły wydawać coraz bardziej 
słasznem, zł żono sąd partyjny, który wy- 
dał na Ostroumową wyrok śmierci i roz- 
kazał Pankruckiema wyrok ten wykonać. 
W dnia 30 maja 1902 roku Pankrucki zwer- 
bował Ostrormową na odosobnioną wysepkę 
na bDźwiuie Północnej i zastrzelił ją. Mor- 
derstwo z stało wykryte, Panerucki i Licha- 
czew znalezli sę ma ławie oskaczonych. Lo- 
chaczewa skazano na 8 lat robót ciężkich, 
Paaxruckiego na 6 lat i 8 miesięcy. Pan- 
krucki apelował do moskiewskiej izby sądo- 
wej, mając nadzieję, że podczas przeprowa- 
dzania z więzienia do więzienia udać im się 
uciec. Plan powiódł się; Pankrucki uciekł 
z więzienia wologodzkiego. W pociągach 
rekruckich Punkrueki pojechał najpierw dv 
Moskwy, następnie był w Petersburgu, Wy- 
borgu, wreszcie we wsi rodzimej w gub. 
mohylowskiej, przaz cały utrzymując się ż za- 
robków. W dniu 11 stycznia przyjechał 
Pankrucki do Kijowa. Zaczęty go dręszyć 
wyrzuty sumienia i po jedniowym zaledwie 
pobycie w K jowie postanowił oddać się 
w ręce poli.yi. Dręczyło go to, że Licharew 
zupeluie niewinny odbywał już zapewne 
karę w katordze, zaś oa, jedyny sprawca 
zbrodni—był wolay. Ile jest prawdy w tej 
opowieści Pankruckiego niewiadomo. Wy- 
świetli tv rczpocząte natychmiast śledztwo. 
Tymczasem Pankruckiego—nwięziono. Zna- 
lezioao przy nim paszport, wydany na imię 
włościanina gub. mińskiej Iwana Dugina. 
Pankrucki utrzymuje, że paszport ten wy- 
pisał on sobie sam. Ol kogo jednak dostał 
błankiet, wyznać nie chce. 


OSOBISTE. 


— Pos-ł do Rady Państwa D. Pichno 
wyjechał do Petersburga. 


— ARESZTOWANIE. Na ul. Bezakowskiej zt- 
aresztowano jakiegoś pona, który na razio nazwał się 
M:kolajam Szyszkiuem, na dowód czego pokazał pasz- 
port zagraniczny, wydany w Saratowie, po tem zaś 0- 
świadczył, że jest włoskim puddanym Józefem Festa i 
na imię to przedstawił metrykę. 

— REWIZYA HOTELI Oncgdaj rolicya doko- 
nuła rewizyi boteli ua Podole: «Sgou» przy ul. Jaro- 
u4awskioj <Kupieckicgo» przy ul. Mieżygorskiej i «Miń- 
skiego. W pierwszym zaaresztowalio dwóch żydów 
bezfrawnych, w trzecim jedjegn. 

„= WARYAT W TRAMWAJU. W poniidzia- 
lek wieczyrem w tramwaju na Aleksandrowskiej za- 
trzymano chorego na umyśle F Migajawa. Gdy kor- 
duktor powiedział mu, aby wziął bilet, F. Miyajew boz 
powodu zadał laską konduktorowi cios w głowę, a pc- 
tem zaczął się awanturować. 

— POZARY. W d. 11 stycznia o g 10 wieczc- 
rom wybuchł pożar w warsztacie stolarskim L. Szpriog- 
borna pod hotelem Ilładyciawa. Ogień został suumic- 
ny przez strąż starokijowską. Straty niewielkie, 

í W posiadłości Nr. 47 przy ui. Buljońskiej spalił 
się drewniany skład Lawickiej. 

i Pus:czy Wodnej spaliła się willa A, Kon'c- 
wicza, wartości 10,00) rb. 

— SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKA. Służąca Eudoksya 
Bobyrewa, świeżo przyjęta przez M. Mułkowa, mie- 


— ——— — 


a wspomnienie dawnej Hanki ze młyna, za- 
miast bamować pokusę, potęgował» ją tem- 
bardziej. 

W takich warunkach prędzej później 
musiała zerwać się nad głowami tych dwoj- 
ga burza i narobić spustoszeń. Jakoż i zer- 
wała się prędzej niż Krzycki myślał. 

Pewtego razu, przyszedłszy szarą go: 
dziną do Hanki, zastał ją w dziwnym i nie- 
zwykłym stanie. Była jakaś podniecona, na 
twarzy miała wypieki, cczy zaczerwienione, 
a ręka, którą mu podała, drżała widocznie. 
Z początku nie chciała mu powiedzieć co 
jj jest, ale gdy usiedli przy sobie, począł 
ją błagać, by nie robiła przed nim tajemni- 
cy Z niczego, i powiedziała mu, nietylko ja- 
ko narzeczonemu, ale i jak najlepszemu przy- 
jacielowi, co zaszło, 

Hanke przejednywało zawsze odwoły- 
wanie się do przyjaźni, więc po chwili, u- 
śmiechnąwszy się smutno, rzekła: 

— Nie chodziło o żadną tajemnice, ale 
wolałam zachować przykrość tylko dla sie- 
bie: Czy pan zauweżył moją służącą Polcię? 

(Hanka mówiła cd pewnego czasn na- 
rzeczonemu: pan, sądząc, że w ten sposób 
utrzyma go łatwiej w odpowiedniem odda- 
leniu). 

— Polcięż —powiórzył Krzycki—i chóć 
ostatecznie nie tak dalece nie miał sobie do 
wyrzncenia—powstał w nim nagły niepokój — 
Polcię? A jakże! Przecie była w Jastrzę- 
bia i widywałem ją tu codzień. — Cóż się 
stało? 

(D. e. n.). 
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szkającego przy ul. Nasejnej Nr. 9. okrzdła swych 
panstwa J, zatrawszy swój paszport, uciegła. Czę* 
kradzionych rzeczy znaleziono następnego dnia na 


lotkuczec u handlarza starzyzny | tkina, 
= UJ PRZESTĘPCY. Na ul. W.-Wasyl- 

kowsawiai schwytano 12-lelmego W. Pnrepielatnikowa. 

który próbawai wyrwać z rąk jakiejś pani torehkę. 

— W domu Nr 11 przy Wozniosieńskim Zjeździe 
na kradzieży schwytano A. Lisaczankę, który jaz zdą- 
żył wyłamać zamek w mieszkaniu Horbaczewskiego. 

— Policya śledcza zaarasztowała M. Ananewa, 
sprawcę kradziczy w domu Nr 24 przy ul. Aleksan- 
drowskiej. 

-- KRWAWE STARCIE. Oncegdai w 
Kiryłowski-j ulicy rolwtuicy tramwajowi D. Botin 
łozow stoczyli z sobą bójkg, w czasie której 
zadał przaciwnikowi raug kłutą w plecy. 
zuaresztowana. 

— NIEOSTŁOŹNA JAZDA. Darożkarz P. Sie- 
mienow przewrócił onegdaj na placu Urserskim stójko- 
wego M. Sagą. | 

— ARESZTOWANIE BANDYTOW, Jak po- 
dawaiiśmy w swoim czasie, w duiu stycznia w pw 
blizu cimeutarza na górze DBajkowej ścigany bandyta 
zranił stójkowego Parenowa kulą w nogę Złapać gl 
włiedy nie udało sią. Z zeznań jeduak śsiedków na 
oczmyci tego starcia niewątpliwam się okazało. ża hans 
dytą owym był znany w tej części miasta Stanisław 
Sawicki, znany powszechnie pod nazwą «Stasiek». Po- 
szukiwania Sawickiego przez czas dłuższy były heze 
owocne, aż wreszrie wczoraj kilku agentów policyi 
sladezej zauważyło Sawiskiego, jak z jakimś tawarzy- 
szem szedł po uiicy. Datektywi usiłowali aresztować 
ich, lecz bandyci wyrwali im sią z rąk i uciekli w 
stronę Rajkowej góry. Posłano tam siluy oddział po- 
hegi, która zualuzła Sawickiego i towarzyszacego mu 
bandy w demu nr. 33, w mieszkania M. Wołka. Tu 
z łatwością aresztowano ich. Tawarzyszem Sawickiego, 
jak się okazało. był Michał FRadnieki. Ożydwaj byli 
dobrze uzbrojeni, lecz operu nie stawiii wcale. Przy 
Rudaickim znaleziono nabity rewolwer Systemu «Na- 
hana», u Sawickiego—równieź nebity brauning. Doko- 
nano rówizyt w mieszkaniu i znaleziona zapas uaboi 
rewolwerowysh, sztyłot, czarną maskę i parę innych 
drobiazgów. Przy Rudvickim znaleziono koperte od ja- 
kiegoś listu i lis w kopercie: w liście tym jakaś kə- 
respandentka donosi, że «naszego pana często niema 
w domu». Pieniędzy mieli przy sobie bandyci tylko 12 
rubl Obydwu ich, a także syua gospodarza mieszki- 
nia, Pawła Wołka, osadzona w cyrkule łybadzkim. Przy- 
paszczalnia arosztowani bşli sprawcami napadów baŭ- 
dyckich, dokonanych ostatnimi czasy w Kijowie. 

— W SPRAWIE ZAMORDOWANIA Z. POTI- 
JEWSKIEJ. Podejrzewany o dokonanie niordarstwa 
na oszbie Złoty Potijowskiej, Symcha Danczyk, został 
zbadany przez sędziego śledrzego 13 rowiru., Prdejrze- 
niu okazały się zbyi mało uzasadnienemi, więc bunczy- 
ka wypuszczona. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY,. Wczoraj w domu 
nr 94 przy ulicy Dmitryawskiej usiłował otruć sią kwa- 
som karbolowym 2l-letni Mikełaj K., pracujący w Pel- 
ws. fabryce maszyn, «Pogotowie» udzieliło mu pomo- 
cy dora/nej i odwiozło do szpitala Alsksundrowskiegu. 
Przyczyny samobójstwa nieznane. 

— KRADZIEŻE. Na brzegu Dniepru I. Pawłow- 
skiamu sbradziono pięć teczulck Żżórawiby wartości 
4125 rb. W mieszkaniu A. Hvioricha przy ul. Złoto- 
ustowskiej Nr 80 skradziono rzeczy na sumę rb. 115, 
I. Biegunowowi przy ul. Samsonowsk'ej Nr GB stra- 
dziono rzeczy na sumę rb. 145. Jedrego za złydziei— 
P. bobyrewa zdołano zaaresztowaś. W mieszkaniu P. 
Polikarpowej przy ul. Diełowej Nr 3 popsłnieno kra- 
dzież fatrę, żakiotu karakuł wego i boa. ogółom war- 
tości 450 rb. W domu Nr 44 przy ul. Funduklejow- 
skiej p. A. Turzańskiemu skradziono rzeczy za rb. 75 
i zegar starozytay, wart ści 300 rb. Ten ostatni zło- 
dziej sprzedał za rubla B. [ivtsteinowi, subiektowi zo 
sklepu Nowaka przy ul. Dmitrowskiej. Złodzieja — 
Tiurną zaaresztowano. 


Z SĄDÓW. 
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Zabójstwo. 


Około godz. 11 w nocy 5 lipca 1909 r., 
stauracyi na B.-Bibikowskim Nr 99, posprzeczali się 
między sobą Wasyl Pilogin, lwan Bykauow i Iwan 
Riabcow o to, kto ma płacić za wypitą wódkę. Osta- 
tecznie zapłacili Riabcow, poczem Pulugin i Bykanow 
wyszli z restauracyj; niezadłago potem wyszodł i Riab- 
cow z towarzyszem swym, Szymonem Leonowem. Na 
rogu ulicy Kierosinnej dopędzili osi Pilugina i Byka- 
nowa. Rozdrażniony fuaptow zawołał: czapłaciłem za 
wódkę, ta przynajmniej dam mu w mordę» i natych- 
miast wykonał ten zamiar na Bykanowie. Ten odpo: 
wiedział tem samem, a Pilugin zadał Riabcowowi 3 
rany nozem, Riabcow padł martwy, Pilugin i Bykanow 
uciekli. Pilugin został niebawem aresztowany, przy- 
czem reco miał jeszcze zakrwawione. 

Na śledztwie okazało się, że Riabcow 
byli w złych stosunkach między saba. 
jakiś czas razem u przedsiębiorcy Tołstoja, lecz Riab- 
cow zmuszony był porzucić służbę. 

Wczoraj sprawę powyższą rozpatrywał VI wy- 
dział kijowskiego sądu okręgowego przy udziale sę- 
dziów przysięgłych, 

Uskarżony Wasyl Pilugin do winy się nie przy- 
znał, tłómacząc się, ze był tak pijany, iz nie nie pa 
mięta. 

Bror} go adw. przys. W. Matusiewicz. 

„Po dosć długiej naradzie sąd przysięgłych unic- 
winnił Piiugina. 


w re: 


i Pilugin 
Pracowali oni 


3 wyroki śmierci, 

Wczoraj kijowski sąd wojaano okręgowy rozpa- 
trywał w dalszym c'ągu sprawę Konstantego Sajenki, 
iudrzeja Szczerbana, Zachiryasza Turczyna i innych, 
oskarzgnych o dokonanie napadu zbrojnego na kantor 
folwarku Skobinze braci Tereszczeuków. 

Po replice pomocnika prokuratora przemawiali 
powtórnie obrońcy oskarżonych. W południe sąd udał 
Się na naradę. 

O godz. 5 ps poł. został ogłoszony wvrok, na mo- 
cy którego Konsianty Sajenko, Andrzej Szczerban i 
Zacharyasz Turczyn uznąni zostali za winnych dokona- 
uis napada na kantor folwarku Skibińze i skazani na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i śmierć przez po- 
wieazenie; Iwan Chomenko — za ukrywanie uczcstni- 
ków napadu — na IDE wszysikich praw stanu 
i 15 lat ciężkich robót; E. Busel — za niedoniesienie 
o przygotowywanym napadzie — na 1 rok i 4 miesią- 
ce więzienia boz pozbawienia praw. 

Przytem sąd postanowił starać się o zamianę 
skazanym na śmierć kary powyższej na zisłumo do 
ciężkich rotót, oraz o Skrócenie terminu odbywania ka- 
ry [wanowi Chomence. 
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KRONIKA POLSKA. 


| — 2 T-wa Bratniej Pamocy. Towarzystwo Brat- 
niej Pomocy słuchaczów krajowej akademii  rcinczej 
w Dublanach wzywa za naszem pośreduictwejn Wszyśt 
kich swych dłuzników, a byłych członków, do uregulo- 
wania rachunków d^ dura 1 kwieluia roku bieżąceko 
O ile to nia nastąpi, T-wo będzie zmuszono do ogłoszenia 
nazwisk dłużników z wynuenieniem sum, jakie pozostali 
dłażni. 

— Z T-wa naukowego warszawskiego. W duiu 8 
b. m. odbyło się posi: dzenio wydziału I-go Towarzy- 
stwa ninkowego warszawskiego, ua którem wygłoszono 
referat»: 

1) P. Al. Kraushar przedstawił epizod z dziejów 
Aleksandra Jagiellończyka, na tlo nieznanego dotych- 
czas dokumentu z roku 1503, przez Adama Narnszewi- 
cza w roku 1781 odpisanego i poświedczonego. Reforat 
prelegenta p. t. «Litwa na Radzie Senstu w Lublinia 
w roku 1503» wyjaśnił doniosłość poselstwa Htwinów 
do korony w colu zyskania pomocy przociw  pustoszą- 
cym podówczas oba krajo tatar m chana Mengi Gie- 
reja I trudności, jakie się w tej mierza mastręrznły, 
w epoce pośredniej między wszechwładzą możnow łtdz- 
twa, ugruntowaną na przywileju Mielnickim, a wszach- 
władzą szlachty, zdabytą ua podstawie statuta nihil 
novi z roku 1505 W dyskusyi nad powyższym tema- 
twm uczastojczyh pp. Ktonopczyński i O *bimowski, 

2) Drugi referat wygłosił p. WŁ Konopczyński 
p. t. <byplama*ya europejska w sprawach polskich 
w latach 1759 -176b». W rozprawie swojej, opartoj ua 
nowych materynłach źródłowych, prelegent uwydatoił 
te czynniki, które zatamowały akcyę Prus, icii 
i Rosyi w kierunku zm'an ierytoryalnych na wschodzie 
Europy. 3 

— Stow. pracowników gorzelniczych. W niedz elę 
ubiegłą odbyło się w Warszawie ogólne zebranie Stow. 
pracowników gorze niczych, na któro przybyło okało 50 
członków z prowiucyi 

Według sprawozdania majątek Stow. przedstawia 
warlosć 4,500 rb, na faudusz pogrzebowy Stowarzyszo- 
mn posiada 2,000 rb., zapoimogowy 340 rb., własucj sie- 
dziby 230 rb., na burse 160 rb. 

Postanowiono uważać oG d. I slvvznia n. st, za 
organ Stow. czasopismo p. u. <uvrzylnictxo», klóra 


wychodzi pod redukcyą Wiktora Syuiowskie0, rektora 


politechniki lwowskiej przy współudziale sił nauko 


wych palskich i ebcych. 


Zaznajomiono zebranych ze stanem spraw sekcyi 
Stow.: pośrednietwa pracy, biura technicznega i praco- 
wni deświadczalnaj. Stwierdzono, że wszystkie te sęk- 


cyo coraz bardziej się rozwijają. 
Postacowiono urządzić 
rzelników. 


korzeiń, przybywa obecnie w tym samym celu gub. ki- 
jowsza i podolska. 

W końcu odbył się pokaz 
nicznego zastosowania okowity skażonej 
Przewodniczył zobraniu inż. Kączkowski, 


= 


Stow. 

— Zamykanie karczem w Królestwie. Jak już ko- 
munikował uasz korespondent warszawski, w wielu 
guicacn gub. krelecziej i radomskiej na zebraniach 
gromadzkich zaczęto uchwalsć zamykanie karczem. 
Z inicgatywą wystąnił Suctedniów w pow. kieleckim, 
gdzie postanowiono pozamykać karczmy, by ukrócić pi- 
jaństwo, Za przykładem Suchedniowa poszły gminy 
w ziemi radomskiej, głównie w paw. opoczyńskim. 

Obecnie powzięto taką uchwałę w Gielniowie, 
miejscu urodzenia patroną Warszawy. Gmipiacy pista- 
nowali, ze jesli się nis uda zamknąć karezmy miejsco- 
woj całkowicie, to naieży przynajmniej przesształcić ją 
un piwiarnię. Dodać możemy, że w Gielniowie ludność 
o tyle unika konsumcyi wódki, iź nawet sklep monopo- 
lowy, który tam istniał od 1807 r, z powodu małych 
obrotów okazał się nieopłacalnym dla akcyzy, wskutek 
¿zego został zwinięty od l-go lipca 1909 roku. 

— Z powodu obchodu grunwaldzkiego. Krakow- 
ski związek turystyczuy złożył w ssjmie galicyjskim 
pstycyę o zapomogę na kosziy kwatórunku gości pod- 
czas oŁchodu grunwaldzkiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Reformy w armii niemisekiej. Armia 
niemiecka jest w przededniu wprowadzenia 
w życie niektórych ważnych reform. Do 
nich należą: utworzenie nowego korpusu w 
Lotaryngii, reorganizacya polowej artylerji, 
utworzenie lotnych odiziałów karlzczownie, 
wprowadzenie trzeciego batalionu do pul- 
ków, które dotychczas liczyły ich tylko dwa, 
reorganizscya i zwiększenie ilości batalio- 
nów kolejowych. 

W obawie przed kometą. Według do- 
niesień z Berlina pojawienie się na Fory- 
zoncie morza Północnego widzianej gałem 
okiem kemety wywołało wśród prostego 
ludu Niemiec i Danii formal 4 panikę. Zja- 
wisko to zabobonni tłómaczą, jako nie thyb- 
ną zapowiedź w roku bieżącym wielkich 
wydarzeń. Dn. 9 stycznia na calam wybrze 
żu Meklemburgii nie wyjechała na morze 
ani jedna łódź rybacka. 

wieża Eiffel. Według doniesień z Pa- 
ryża zamknięto w niedzielę ubiegłą w po- 
ludnie dostęp na wieżę Eiffel. Wywołało 
to w Paryżu ogromne wrażenie. Zarządze- 
nia te spowodowane zostały nagłem obsu- 
nięciem się gruntu około fundamentów wie- 
ży. Zachodzi poważna obawa, że wieża mo- 
że runąć. Wydelezowano specyalną komi- 
sgę do zbadania stanu rzeczy. 1 

Abdul Hamid podpalaczem. Z Konstan- 
tynopola donoszą, Że komisya dla zbadania 
przyczyn pożaru w pałacu Cziragan, gdzie 
mieścił się parlament turecki, otrzymała 

1) dowód, że pożar pałacu powstał 
skutkiem podpalenia; 

2) że podżegaczem był ekssułtan Ab- 
dul-Hamid, mieszksjący w Salonikach. 

Dowody są tak przygniałające, że wina 
Abdal-Hamida nie ulega wątpliwości. 

Austro Węgry i Rosya. „Loc. Anzg.* do- 
nosi z Petersburga: 

Od pewnego czasu toczą się rokowania 
w sprawia zbliżenia Austro Węgier do Rosyi 
w kwestyach bałkańskich. —Rząd rosyjski o- 
świadczył golowość wdrożenia rokowań pod 
warunkiem, że Niemcy w rokowaniach tych 
wezmą udział. 

Wedlug „Local Anzg.* możliwem jest, 
że między Austro-Węgrami, Niemcami a 
Rosyą przyjdzie wkrótee do porozumienia 
we wszystkich sprawach bałkańskich. 

Ambas.da rosyjska w Berlinie. wiado 
mości tej zaprzecza. 

Aeroplany na usługach armii. Z Paryża 
telegratują, że żeglarz powieurzpy Paulhan 
podczas wzlota w Los Angelos wziął na po- 
kład swego aeroplanu cficera artyleryi, któ- 
ry z wysokości 70 metrów rzucił bombę. 
Bomba trafiła w cel z góry wyznaczony. — 
Próba powiodła się przeto. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


„Gaz. Warszawska“ o zadaniach reprezentacyi. 


Warszawa —„Gaz. Warszawska* pisze, 
że nająłówniejszym momentem naszego ży- 
cia obecnie jest organizacya pracy narodo- 
wej na różpych polach, która wymaga sze- 
rokich ram ustawowych i dlatego głównem 
zadaniem reprezentacyi polskiej jest czuwać, 
aby warunki pracy poprawiały się, i bro- 
nić zagrożonych interesów polskich. 


Sprawa gradonaczalstwa w Łodzi. 


Warszawa —W dr'dze do Petersburga 
bawi tu deputacya labry:anlów łódzki:h, 
wydelegowana w celu wyjednania „grado- 
paczalstwa" dla Łodzi. F brykanci zadekla- 
rowuli 1 i pół miliona na utrzymanie w cią- 
gu lat 10 „gradonaczalstwa”. 

Depntacya złoży generał gubernatorowi 
warszawskiemu w Petersburgu memoryał w 
tej sprawie Graz ma nadzieję uzyskać po- 
słuchanie u prezesa ministrów. 


Konkurs im. Słowackiego. 


Warszawa. Rozstrzygnięty został kon- 
kurs dramatyczny im. Słowackiego, ogłeszo- 
ny przez „Kurger Warszawski“. Nadesłano 
118 utworów. Pierwszą nagrodę w kwocie 
1000 rb. przyznano Ignacemu Grabowskie mu 
za komedyę p. t. „Sokół“. Drugą w kwocie 
500 rb.—Wincentemu Kosiakiewiczowi za 
utwór p. t. „Dzwonnik*. Cztery inne utwo- 
ry zostały odznaczone. 


Kometa Halley'a. 
Warszawą. lCometę Halley'a widziano 
w Zgierzu i Sochaczewie, 


Zjazd jubileuszowy. 


Radom. R :zpoczęto zjazd z powodu|wplyw na sfery nadworne. Ep. Hermogen kszym pożytkiem słnży 
25 letnich jubileuszy zakładów 'przemysło.-|prosił Fieofana o wyjednanie zakazu. 7 


wych w Dąbrowie Górniczej 


| przy udziale 
250 uczestników, 


W parlamencie wiedsńskim. 
Budapeszt. 


umyślne kursa dla go- 


Zarząd powiademił, że do gub. lubelskiej, w któ- 
rej technicy Stowarzyszenia prowadzą stałą kontrolą 


przyrządów do tech- 


prezes 


rezultatów tego sporu. 


że Draczewskij 
gubernatorem wileńskim, Tołmaczew zaś 


tworzenie szeregu mowych uniwersytetów, 


między innymi w Wilaie i Smoleńsku, je- 


wicz otrzyma stanowisko w policyi. 


jest miękki i łagoday. Juskiewicz i Pełow- 


Kwes'or parlamenterny od-|stryacki uastępca trom, arcyksiążę Ferdy- 
mówił wprowadzenia do sali ministrów, mo- ļ nand. 


tywująac to lem, Że otrzymali eni teki w dro- 
dze niekonstytucyjnej. Pomimo to ministro- 
w.e weszli do sal» obrad parlamentarnych 
poprzedzani przez Khuen-Hedervary' ego. Te- 
go ostatniego przewituno okrzykami „Lokaj 
cesarski!“ Odczytywanie deklaracyi rządo- 
wej przerywane bzło okrzykami i łaja- 
niem. 


„Now. Wr.* o kolejach Poł. Zach. 


Petersburg. „Nowoje Wrermniu* twierdzi, 
że przeważna część pogłosek o brakach ne 
kolejach Południowo-Zachodnich jest przesa- 
dzona. W wielkim interesie bardzo latwo 
o braki. Rewizya została wyznaczona oso- 
biście przez ministra komunikacyi, Ruchło- 
wa. Rewizya obejmie „służbę materyalną? 


Rapert senatora Garina. i zgromadzi dane o gospodarcze kolej swej. 


Petersburg. — W tych dniach senator 
Garin złoży w Carssiem Siole raport o re- 
zultutach rewizyi w intendenturze. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Ministerstwo spraw we- 
wnątrznych rozesłało gubernatorom okólow 
w którym uznaje za niezbąłne, w celu uła- 
twienia ludności uży wania napojów  wysko- 
nowych wraz z jadłem, nie krępawać han- 
dln tymi trankami w traktyerniach, z tem 
jednak zastrzeżeniem, aby nie spowodowało 
to zwiększenia liczby miejse, w których się 
odbywa handel wódką.. 

Cdssa — 5zończył się pierwszy okres 
organizacyjny wystawy odeskiej, która ma 
sę odbyć w 1910 r. W wystawie wezmą u 
dział większe fabryki i przedsiębiorstwa ro! 
ne rosyjskie i zagraniczne. Oprócz sekcy! 
technicznej i rolnej, zorganizowano sekcy€ 
sztuki, telegrafu bez drutu i aeronautyki. 
Deklaracge o udziale w wystawia będa 
przyjmowane do dn. 1 matca. Zarganizowa 
no komitet mieszkaniowy, mający na celu 
wyszukiwanie przystępnych mieszkań dia 
przyjezdnych. 

Moskwa.—/amknięty został wszechr» 
syjski zjazd weterynarzy. 

Nowa Buchara — Po przyjściu roty pie- 
choty i seciny kozaków z larta zowniecami 
zawezwanych z Samarkandu, w mieście za- 
panował większy spokćj. Koło psładnia z» 
miastem nastąpiło starcie między sunnitami 
a szyitami. Jednakże 10 kozaków z ofice 
rem na czele, nie uciekając się do użycie 
broni, rozproszyło tłum, składający się z o 
koło 500 ludzi. Na miejscu starcia pozestat 
trzy trupy. Pozatem żadnych starć nie było. 
Bank rosyjski i inne instytucye pilnowane 
są przez wojsko. 

Astrachań. — W stepie kirgizkim uka 
zały się wypadki zasłabnięć o symptoma 
tach ddumy. Zmarło 3 osoby, chorych 3 
Choroba trwa dobę. 

Mińsk. — Stwierdzono, że w filii piń 
skiej banku Azowsko Dońskiego zdefraudo 
wano 93,000 rubli. Winowajca — urzędnik 
bapkowy, Kazniecow—zbiegł. 

Nowoczerkask. — W okręgach północ- 
nych szaleją zawieje śnieżne. Puciągi po 
śpieszne i pocztowe w ciągu ostatnich dni 
opóźniają się blizko o 10 godzin. 

Kazań. — Pożar w fabryce Krestowni- 
kowych wybucbł o godzinie 2 zrz:na i zni 
szczgł główny gmach, mieszczą:y dystylar- 
nię. W kadziach znajdowało się przeszł 
15 tysięcy pudów sacła. Dyżurujący robot. 
aik wyraził przypuszczenie, iż pożar spowo- 
dowany został wybuchem gazów. Zawdzię- 
czając wysiłkom Strażaków. ocalały sąsie- 
dnie gmachy fabryczne. Podczas akcyi ra- 
tnnkowej dwaj strażacy ponieśli obrażenia. 
Straty dosięgają pół miliona rubli. 

Łódź — Do Petersburga udała się de- 
putacya od tutejszych fabrykautów dla wy- 
starania się o utworzenie w Łodzi „grado- 
naczalstwa*. 

- „Moskwa —Z Okażyi jhbilensżu ubjwer 
sytetu wydano sprawozdanie 10*znn. Stu- 
dentów uczęszczało 10,086. Uniwersytet 0- 
trzymał legatów na sumę 75,000 rb., wyda! 
tytułem stypendyów 192,000 rb. Obecnie 
rozporządza 6 milionowym kapitałem. 

Nowoczerkask — Izba sądowa rozpatrzyła 
sprawę 20 anarchistów-komunistów, oskar- 
żonych o zrabowanie sklepów monopolo- 
wych i biura banku Pólnocnego w Aleksan 
drowsku Gruszewsku, i o inne rozh je. Ośmiu 
podządnych skazano na 15 lat robót ciężkich 
dwóch na lat dziesięć, dwóch na cztery lata 
i osiem miesięcy. Pozostałych uniewinniono. 

Mohyłów (guberoialny) —W obecności 
władz i stu właścicieli ziemskich odbyło się 
posiedzenie mohylowskiego Towarzystwa rol- 
niczego. Na posiedzeniu zapadła uchwała o 
przyjmowauin włościan w poczet członków 
io organizowaniu kursów rolniczych. 


Komet Halley’a. 


Petersburg —O komecie Halley'a otrzy- 
mano wiadomości: W Mikołujewsku obser- 
wowapo ją od trzech dni między godz. 6 
a 7 wieczorem, w Ssobielewie — od dwóch 
dni po 6-ej wieczorem, w  Wozniesiengkiej 
(w obwodzie kubańskim) widziano kometę 
w ciągu godziny po 6-ej popoł. Dn. 11-go 
stycznia, o godz. 5 wiecz, kometę widziano 
w Poti. W Tyftisie cd 2 dni widzialna jest 
na zachodzie od godz. 6 wiecz. błyszczące 
kometa z długim ogi nem. 


Narada amigracyjna. 


Petersburg. — Narada emigracyjna wy- 
powiedziała się sa ułatwieniem i zmniejsze- 
niem kosztów procedury paszportowej. Cło- 
nek żydowskiego T-wa kolonizacyjaego Jo- 
chelson przemawia! w sprawie karania grzyw- 
ną ródziców tych osób, które, emigrująw, 
achyliły się od pełaienia służby wojskowej 
Mówca zaznaczył, że ogó!na sunia grzywny, 
na którą zostali skazani rodzice emigrun- 
tów za tego rodzaju „wykroczenia*, w jednej 
ty!ko gubernii wileńskiej, wynosi 4 miliony 
rubli. Zdecydowano uregulować tę kwestyę 


Echa zjazdu antyalkoholicznego. 
Pstersbhurg. — Były przewodniczący zja- 
zdu antyalkoholicznego odmówił poczynieniu 
starań o uwolnienie uwięzionych delegatów, 
opierając się na wyjaśnieniu, że zostali oni 
uwięzieni za należenie do s.-d., a nie za u- 
dział w zjeździe. 


Shackięton w Petersburgu. 


Petersburg. — W Petersburskiem To- 
warzystwie geogratficznem Shackleton wy- 
głosił referat o swej półtora roku trwującej 
wyprawie do bieguna południowego. Sie- 
mienaw Tianszański wygłosił mowę powital- 
ną. Obecni byli minister spraw zagranicz- 
nych, posłowie i dygnitarze. Shackletonowi 
ofiarowano medal złoty Towarzystwa geo- 
graficznego. 


Odmowa legilizacyi. 


Petersburg. — Odmówiono legalizacyi 
zgromadzeniu wszechrosyjskiego klubu na- 
cyonalistów. 


Proces Borowskiej. 


Kraków. — Podczas wczorajszych roz- 
praw sądowych ujawniono, że obroń a Bo 
rowskiej, d-r Szalay, i przewodniczący sądu 
ot'zymują listy z pogróżkami. W dalszych 
rozprawach wykazywaao sprzeczności w 2e- 
znaniach Borowskiej. 


Zmiany wmn. spraw zagranicznych. 

Petersburg.—Krążą uporczywe pogłoski, 
że mioister spraw zagranicznych Izwoiskij 
mianowany został posłem w Madrycie. Mini- 


strem spraw zagranieznych ma zostać Sa- 
ZONOW. 


Sprawa o statek „Anhalt“. 

Petersburg.— Dynowski, zdając relacyę 
przed ministerstwem ze swych zabiegów 
w sprawie z właścicielem statku „Anhalt“, 
oświadczył, że wyklucza powstanie z powo- 
du tej sprawy konfliktu pomiędzy Rosyą a 
Niemcami. Między sądem pruskim a pru- 
skiem minisierstwem spraw zagranicznych 
wynikł spór. Rosya powinna doczekać się 


Wileński gen. gubernator. 


Petersburg.—Krążą uporczywe pogłoski, 
mianowany zostanie gen.- 


pomocnikiem Zeina. 
Nowe uniwersytety. 


Pstersburg. — Kwestya uniwersytetu w 
Wilnie została tdłożoną Zamierzone było u- 


dnak Szwarc zahamował tok tej sprawy. 
Nominacya Juskiewicza. 
Petersburg.—Krążą pogłoski, że Juskie 


luskiew:cz o więzieniach finlandzkich. 


Petersburg. — „Nowoje Wremia* ra 
podstawie słów Juskiewicza zaprzecza relacyi 
Połowniewa o srogim rygorze w wiezieniach 
finlandzkich. 

Juskiewicz utrzymuje, że rygor tam 


niew kajdanków żadnych nie nosili, inter- 
nowani byli w czystych, jasnych izbach. (o 
dziennie pozwalano im widywać się z od- 
wiedzającymi, dostarczano listy i pisma, dwa 
razy dziennie odbywuly się przechadzki. 
Przed odjaadom Juskiewicz dziękował dy- 
rektorowi więzienia za serdeczny stosunek 
względem wszystkich więźniów. 


Ottawa. Podczas katastrofy w Ontario 
zginęło okało 70 ludzi. Bardzo wielu tru- 
pów zatonęły pod lodem. Z opalonych wa- 
gonów wydobyto 25 trupów, zeszpeconych 
do niepoznania. 

Sofia. Przybył tu następca tronu serb- 
skiego. Na dworcu oczekiwał go król Fer- 
dynand. Na powitanie uściskali się obaj. 
Burmistrz powitał chlebem i solą następcę 
tronu, poczem ten ostatni udał się z królem 
Ferdynandem do pałacu. Miasto przystrojo- 
ne we fiagi serbskie i bułgarskie. Prasa 
przychylnie omawia wizytę następcy, za- 
znaczając, że przyjazd jego przyczyni się do 
utrwalenia przyjaznych stosunków między 
Bulgaryą a Serbią. 

Budapeszt. Hedervary wygłosił mowę 
programową w izbie panów. Tisza w mo- 
wie swej bronił Hedervary'ego, oponując je- 
dynie przeciw reformie wyborczej, która, 
zdaniem jego, nie przyniesie korzyś:i ani 
narodowi ani dynastyi. 

Belgrad. „Presse Bureau“ zamieszcza 
komunikat urzędowy, w którym powiedzia- 
no, że po wiadome zajściu, jakic zdarzylo 
się w pałacu królewskim w wigilię nowega 
roku, królewiczówi Jerzemu wzbronieno za 
karę bywać przez pawien czas na dworze 
królewskim. Król wydał rozzaz, aby króle-! 
wicza zabrano do pniku piechoty konsystu- 
jącego w Górnem Milanować. Rozporządze- 
nie to wyłącznie miało na celu dokończenie 
edukacyi wejskow:j królewicza, aby z wię- 


Sprawa Juskiswicza Połowniewa. 


Petersburg—„Now. Wr.“ komunikuje, 
że hoigericht finiandzki większością głosów 
unieważnił wyrok sądu Kueveneppe. Uchwa- 
łą sądu ma być ułożoną w formie uniewin- 
nienia Juskiewicza, Kraskowskiego i Połow- 
niewa. 


Nowi członkowie Rady Państwa. 


Petersburg. —„Ziemszczina* komunikuje, 
że nowi członkowie Rady Państwa Dikow, 
Zinowjew, Korf, Miasojedow, Liwen i Jere- 
miejew przyłączą się do prawicy, zaś Izwols- 
cy i Szipow do centrum. 


Związek nar.-ros. a intendentura. 


Petersburg. — Dubrowin w „Rus. Zn.* 
utrzy muje, rewizye senatora Garina wy- 
kazaly niedogodność dostaw żydowskich. 
Wobec tego Dubrowin nawołuje związkow- 
ców do urządzenia domów pracy i do po- 
dejmowania się dostaw dla intendentury. 


W sprawie zakazu „Anathem'y. 


Petersburg. „Birż. Wied.“ zapewniają, 
że nie syned spowodował zakaz wystawia- 
nia „Anathemy*, leez rektor petersburskiej 
akademii duchownej, Fieofan, który ma 


nastyi. Prasa serbska opacznie wytłóma 
czyła ukaz króiewski, dopatrmjąc się w nim 
kary, przeznaczenie bowiem ulicera dv slu- 
Petersburg. W marcu przyjedzie do|żby frontowej nie może być uważane za 
Petersburga król norweski Haakon i an-|środek dyscyplinarny. 
Ateny. Według informacyi prasowych 
minister prezydent zaproponował Zorbasowi 


Ukoronowani goście. 


wstąpienie do gabinetu, ażeby tą drogą no- 
łożyć kres działalności ligi wejskowej. Pra- 
wdopodobnie Zorbas zgodzi się na przyjęcia 
teki ministra wajny lub spraw wewnętrz.- 
nych. 

Bizerta. Krążownik „Ernest Renan“ 
osiadł na mieliźnie w zatoce. Chociaż do- 
tyekczas wszelkie usiłowania zdjęcia statku 
«kazały się bezowocnemi, jednak stan krą- 
żownika nie jest uważany za groźny. 

Budapeszt.  leba panów postanowiła 
przyjąć z należnym szacunkiem reskrypt 
o neminacyi rządu i dała wyraz nadziei, że 
rząd w sposób legainy wyw:ąże się ze swe- 
go zadania. 

Paryż. — Po dyssusyi w sprawie in- 
terpelacyl o szkole swieckiej przyjęto for- 
muł przejścia Dessonat, sprobowaną przez 
prezydenta ministrów większ:Ścią 385 gło- 
sów przeciw 137. Formuła daje wyraz pe- 
wnoświ, że rząd obroni szkołę świecką od 
wszelkich przeciwników oraz zawiera zape- 
wnienie, że izba deputowanych przed kuń- 
cem sesyi rozpatrzy projekty prawodawcze 
© obronie szkoły świeckiej. Posiedzenie 
zamknięto. 

Kalkuta. — Aresztowano młodego ben- 
galczyka, który zabił policyanta. 

Berlin. — Z Hamburgu i Szlezwik-Hol- 
sztynu sygoalizują o silnych śnieżycach. 
Ruch pociągów utrudniony. W niektórych 
miejscach wstrzymany. 

Sztokholm. —Szwedzki państwowy bank 
hypoteczny zawarł konsorcyum z „Credit 
Lyonnais“, bankiem  „Parysko-Niderlandz- 
kim“ i innymi do zrealizowania 38! , prozen- 
towej pożyczki obligacyjnej na sumę 60 
milionów koron. Murs jeszcze nie został 
ngłoszony. 

Berlin. — Na otwarciu wystawy sztuki 
francuskiej z 18 wieku wygłosił mowę inau- 
guracyjną pa iruneusku cesarz Wilhelm. 

Berlin. LUivrmowace w r. 1909 konsor- 
cya banków z pru km i niemieckim ban- 
kami państwowymi pa ezele podjęły się zre- 
alizowania niemieckiej 4% pożyczki na su- 
mę 340 milionów marek i prussiej 4% na 
mę 140 milionów marek. Obydwie poły- 
czki nie będą umarzane przed 12 kwietnia 
1512 reku. Realizacya publiczna nastąpi 5 
lutego według kursu — 102. 


Powódź we Francyi. 


Paryż. — Poziom wody w 
szybko się podnosi. Nad ulicą Javel woda 
się wznosi o 80 cm. Na Quai de Javel 200 
sób pozostaje odciętych ud świata. Woda 
ukazała się w 20 d.mach. (Quai de Passy 
został w części zatopiony. Po ulicy Burgo- 
gae przed gmachem izby deputowanych, a 
cównież po niektórych innych, ruch ekwi- 
paży i dorożek został wstrzymany. Koło 
2000 mieszkańców okolicy przy zbiegu Mar- 
ny z Sekwaną porzuciło swe domy i szuka 
schronienia w Ivry. Runęło kilka pawilo- 
nów w Choisy le Roi. Według pogłosek są 
ofiary. W gmachu izhy denntowanych, su- 
tereny są za ane wodą. Prąd do oświetle- 
nia elektrycznego, przerwany. Sala posie- 
dzeń izby oświetla się gazem. W izbie de- 
putowanych trwają w dalszym ciągu rozpra- 
wy nad interpelacyą o szkole świeckiej, 
Jaures przemawia przeciw polityce oporu, 
stosowanej przez duchowieństwo. Wskutek 
powodzi kcło 2000 abonentów telefonów no- 
zbawionych jest komunikacyi telefonicznej. 
Komunikacya telegraficzna z Austryą, llisz- 
panią i Portugalią przerwana. 

Paryż. — Według informacyi zaczer- 
pniętych przez agencyę Havasa w minister- 
stwie spraw wewnętrznych, sytuacya, jatą 
wytworzyła w okolicach Paryża powódź, 
jest nader poważna. Wszystkie pociągi 
przybywająte z południa spóźniają się. 

Wedlug wiadomości z innych źródeł na 
ulicach AlHort i Ville stoi woda na 1 metr 
głęboka. Na ulicach Javolł i Juvisy woda 
dosięga 80 «m Dolina rzeki Orge zalana 
wodą. W Chiv'os sur Marne, Marna wystą- 
piła z brzegów. Wiele domów runęło. Mie- 
szkańcy ledwo zdołali ujść z życiem. Stra. 
ty olbazymie. 

Izba deputewanych przeznaczyła dwa 
miliony franków na cele pomocy doraźnej 
oiiarom powadzi 

Paryż. — Most des'Arts jest w niebez- 
pieczeństwie wskutek nagromadzenia się na 
powierzchni wody drzewa. Most de l'Alma 
jest pod cbserwacyą, aby w razie potrzeby 
wysadzić go w powietrze. Pociągi na przed- 
mieściu orleańskiem przestały kursować. Na 
przedmieściach Metropolitaine i Vitry fun- 
keyonują z przerwami. Gmach dworca d'Or- 
sey i domy sąsiednie opróżnione. 


W parlamencie tureckim. 

Konstantynopol. — Dyskusya o progra- 
mie rządu przeciągnęła się. Przywódcy opo- 
zycyi poddawali krytyce niejasność progra- 
mu i niekonstytucyjność dymiayi byłego ga- 
binetn, Wezyr wygłosił jeszcze jedną mo- 
wę, w której zaznaczył, że nie przyjąłby 
władzy, o ileby dymisya Hilmi-baszy była 
niekopstytucyjną. Krytyków programu 1zą- 
dowego prosił on o poczekanie, aż program 
ten w czyn zostanie wprowadzony i wska- 
zał na blizkie stosunki ze wszystkiemi mo- 
carstwami i o specyalnie przyjazne z nie. 
któremi. Następnie uchwalono gabinetowi 
votum zaufania większością 187 głosów prze- 
ciw 84. 


Sekwanie 


Wojna w Ameryce. 

New-York. —Rozpoczęła się bitwa mię- 
dzy armiami Estrady i Matrizy w  pobiiżu 
Aęoyapy. Linia boju rozciąga się przeszło 
na 15 mil. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


(Telegram spscjalny). 

Petersburg. — Gilda Kałasznikowa. Żyto w nat, 
118—120 zoł. 1 rub, cwies wyborowy 16 — 79 kop., 
zwykły 77 — 78 kop, otręby pszenne 72 kop, mąka 
perenna pytlowana 2 rub. 15 kop — 2 1ub 85 kop., 
mąka 1-szy gat 1 rub. TO kop. — 1 rub 95 kop., ro- 
stowsks or. l-szy 2 rub. 10 k.--2 rab. 30 k. 

Rewel. — Pszenica 1 rub. 27 kop. — 1 ruh. 28 
kop., żyto 1 rub. — 1 rub. 2 kvp., owies zwykły 75 — 
16 kop. ” 

Czystopol. — Zylo w nat. 116—120 zoł, 7N 7% 
kop, owies w nat. 16—80 zoł. 53 — 54 kop. mąka 
żytnia 7 rub. 80 kop., gryka 68 — 71 kop., groch 73 — 
33 kop. 

Noworosyjsk. — Pszenica kubanka 10 rubli 70 


é mógł ojczi Źnie iay- | kp. — 10 rubli 80 kop., garnówka 10 rub. 75 kop. — 


lo rub. 6U kop., żyto 8 rub. 90 kop. — 9 rubli, jęcz- 
mień 7 rubli 20 kop. —  rakli 25 kop., kuknrydza 
7 rub, 75 kcp — 7 rub. 90 kop., owies 6 rub. 80 k.— 
7 rub., sseohę lniana 10 rub. 50 kop —11 rob. 

Berlik — Pszenica na krótki termin 220! , mar., 
na dłnz.zy 271'/, mur, żyto na króthi tarmiiu 170% 
mar, na dłaższy termiu 180 marek, owies na krótki 
termin 160%: mer., ux dłuższy termin 167%:/, mar, jęcz= 
wiv rosyjsko-dunajski 130 135 mar. 


Proces Janiny Borowskiej. 


Osmy dzień rozpraw. 


W dnin tym rozpoczęta pos'e lzenie od 
przesłuchania dalszego red Szczepańskiego. 
Red. Szczepsński zaznaczył dalej, Że 
dowód prawdy +rzeciwko Lewickiemu byłby 
przeprow adził przez przesłuchanie, jako świad- 


ków: Byliekiego, Borowskiej i pośrednio 
przez ione osoby. 
Borowska: Czy Lewicki napierał na 


przyspieszenie załatwienia swej sprawy w L- 
dze od czasu, w którym poznał treść de- 
kluraen? 

5 czepański: Nie wiem. 
wiłem z * zaj zem sądu Ligi, 


Raz tylko mó- 
-rem Z Hem. 


Borowska: A od tej chwili, gdy Byli- 
ki Mie Ciz dek laracya jest wymu- 
SzONa? 


Przewolniczący stwierdza z aktów, że 
oł Lewickiego w tych czasach nie nadeszła 


m Lgi żadne podanie o przyspieszenie 
sprawy. 

D-r Szalay: A czy wiedział pan, Że 
termin sąda Ligi naznaczmy był na 7-go 
czerwcu: 


Szezepańsk: Q tem dowiedziałem się 
dopiera po śmi:rci Lewickiego. 

Sędzia przys. Nie Źźwiecki: Czy nie za- 
unważył pan u Lewickiego cbjawów epilepty- 
cznyche 

Szczepański; Wyraźnych objawów nig- 

dy, ale był to umysł niesłychanie wrasliwy, 
zwłaszcza zarzuty, czynione mu w dzieani. 
kach. sprawiały mu wielką przykrość, z któ- 
rej trudno mu byly nawet po kilku dniach 
Mani sie, 
D-r Jankowski (lekarz sądowy): Ponie- 
to może mieć wielkie z aczenie fla sę 
dziów przysągłych, czy nie może pan po 
wiedziec, czy Í o ile Lewickl bit religijny. 
bn to m atehy zwiążes Z zipatrywaniem je- 
go na samobójstwo. 

Szczepański: Trudno mi na to odpo 
wiedzieć, Był to umysł filoz ticzny, abstrak- 
cyjny, ale stanowczo na to pytanie odpo- 
w.edzieć mie potrafię. 

Na tem ukończono 
5 czepańskiego. 

Wchodzi na salę nasiępny św adek, 
p. Andrzej Bylicki — 28 letni słuchacz me- 
dycyny. 

— Lewickiego znałem od lt kilznna- 
stu, a od lat pięciu stosunki nasse zacieśni- 
ły się, stały się bardzo serdeczne, a nawet 
przyjazne. Gdy lisrowskiej „Naprzód“ za- 
rzuć i szpiegostwo, Borowska skarżyła się 
wob'e maie, ze nie wie, co robić i Jak po- 
stąpić. Wówczas ków ze wzętędu na 
stosunki, jakie mnie laczy ły z Luwiekim, 
bardzo gorąco polecał m 1owskiej, aby ze 
Sprawą swą udala się vo Fe aa. Le- 
wickiemu zaś mówiłem, Że sprawa Dorow- 


witż 


przesłuchiwanie 


ET 


vere. 


0d dnia 20-go do 27-go stycznia 


Wyprzedaż 


_Dr. Benguć,47, Rue Blanche, Paris, S, 


WZ=| Baume Beneuć 


Dostać można we wszystkich a; aptekach. Oryginaine prae a 
pudełka opatrzane są różową banderolą z podpisem. * / 


DP Z A 


skiej może mu dać rozgłos, zyskać dla jego 
kancelaryi klijentów, a jemu dać sławę. Le- 
wieki zapalił się do tej sprawy i prosił mnie, 
abym się postarał, aby sprawa ta weszła do 
jego kancelarzi. Jak wiadomo, sprawa Bo- 
rowskiej była u prof. Rosenblatta, więc Bo- 
rowska, czyniąc zadość życzeniu Lewickiego, 
odebrała stamtąd swą sprawę i ja, oboje ich, 
t.j. Borowską i jej męża przyprowadziłem 


do kancelargi Lewickiego i przedstawi- 
łem ich. 
Przew.: Czy BE? rozprawą żalił się 


Lewieki na Borowską? 

Sw.: Skarżył się, ale skargi były na- 
tury błahej. Mówił, że Borowska za dużo 
guda, odbiega od tematu, zabiera mu drogi 
czas. Kaz prosił mnie, abym zwrócił jej 
uwsgę, żeby go nie nachodziła i nie zabie- 
rała mu czasu. "Tymczasem nadszedł pro- 
ces. Lewicki żalił się, że nie był dostatecz- 
nie point rmcwany przez bBorowską. Były 
chwile, że nawet żałował, iż podjął się tej 
sprawy, i mówił, że puści ją kantem. Ale 
od chwili rozpoczęcia procesu był bardza 
zdenerwowany. Dóźniej Lewicki opowiadał 
świadkowi, że: Borowska zachawuje się wo- 
bec niego w sposób niewłaściwy. 

Borowska miała opowiadać 
że Lewicki nalegał na nią. aby wystawiła 
deklaracyę na jego korzyść. O aferze Lewi- 
ckiego ze Szczepań-kim opowiada świadek 
szeroko i długo. Swiadek powiada, że spra- 
wa była bardzo trudna i ciężka. 

borowska ciągle skarżyła się na Lewi 
ckiego, mówiła, że zawiódł jej nadzieje, że 
nie jest godnym jej zavfania. Mówiła, że 
Lewicki pos ada kilka jej listów, żaliła się, 


świadkowi, 


ENN I R Kel 


były spuszczone: w oknach sypialnego po- 
koju przebijało światlo między storą a [u 
tryną; sądziłem, że ktcs jest u Lewickiego 
i dlatego mnie nie wpuścił. Zapukałem, 
nikt się nie odezwał. Poszedłem do domu 

Po przerwie koło godz. 2 nastąpiło 
dalsze przesłuchanie p. Bylickiego. 


Przew.: Czy pan kiedy nie zauważył 
ataku apoplektycznego u Lewickiego? 


Bylieki: Nigdy, to jest bezwarunkowo 
wykluczone! Spędzałem z nim tygodnie, 
miesiące, sypiałśm z nim razem i n'gdy nic 
nie zauważyłem. Lewicki był hypochondry- 
kiem i gdy raz był słaby na anginę, tru- 
chlał, że moze umrzeć. 

Borowska: Bylicki, zeznując u sęłzie- 
go śledczego, oświadczył, że ze względu na 
chorobę w domu jest zdenerwowany i wy- 
męczony i że zeznaje znacznie mniej, bo 
resztę zastrzega sobie na rozprawę. Dziś 
atoli zeznał znacznie mniej. Ponieważ te 
zeznania są dla mnie ważne, przeto proszę 
o odczytanie jego zeznań, złożonych w 
śledztwie. 

Przew.: LUstawowo to jest n'edopu Z- 
czalne. Stwierdzam, że p. bBylicki zeznawał 
analogicznie w śledztwie, a nawet podał pe- 
wne nowe rzeczy. 

Borowska: Jeśli pan przewodniczący 
nie pamięta, to nie dowód jeszcze. Twier- 
dzą stanowczo, że zeznania dzisiejsze p. By- 
lickiego zna znie odbiegają od zeznań jego, 


i. |złożo1ych w śledztwie. 


Obreńca dr. Szalay: Poitrzymoję pro- 
śbę p. Borowskiej, jako wniosek samoistny 
i również stwierdzam, że dzisiejsze zeznania 


że pomimo jej żądania, listów tych oddać|p. Bylickiego odmienne są 01 zeznań jego, 
jej nie chce, i dodawała, że listy te sama |zlożonych w śledztwie. 


potrafi odebrać, w sposób przez nikogo nie 
oczekiwany, i że [Lewickiego zastrzeli. 

P. Bylicki: Sam Lewicki prosł mnie, 
abym rowiedział p Borowskiej, że jest nie 
godnym człowiekiem, że nienczciwie posto 
puje z kobietami. Lewirki sądził, że w ten 
sposób uwolni się əd p. Borowskiej. Gdym 
t» wszystko powiedział, p. Borowska sekun- 
dowała moim słowom, dodając, że to wszyst- 
ko wcześniej wiedziała. Dodał:, że ją Lewi- 
cki bronił w sposób zdradziecki i podzetępny. 
Po rozprawie zaś entuzyazmoxała sę obro- 
ną Lewickiego. 

Dalej świadek opowiada 0 ostatnim 
dniu przed śmiercią Lewickiego. 

— QOlrzymał:m bilet Lewiekiego, za 
praszający mnie na noc i dudający, że po 
przyjścia zastłanę drzwi szelane otwarte. 
Było to z czwartku na piątek; o godz. 10 
m +5 poszedłem do Lewickiego z biletem 
rektora Zolla w sprawie sądu Ligi. Drzwi 
hyły zamknięte; przez szyby matowe przebi- 


"WYLECZENIE ZUPEŁNE 


JEJ PÓDAGRY — REUMATYZMU. 
y; YJ NEWRALGH 


Bylicki: To nieprawda! 

Przew.: Twierdzę, że nie było różnie. 

W tej chwili między drem Szalayem 
a Bylickim wywiązuje się sprzeczka. 

Borowska: Bylicki zeznał w śledztwie, 
żeśmy «boje z mężem wiedzieli o jego dvb- 
rych stosunkach z Ləwickim i dlatego zwró- 
ciliśmy się do nieg», aby pośredniczył, a on 
z litości zaprowadził nas do adwokata. 

Sw: N», no, nie tak to było! 

Dr Szalay: Świadek inar zej zeznawał 
w śledztwie, niż tu. Tu powiedział, że Le- 
wieki zwrócił sią do niego i prosił gs, aby 
tę sprawę ko siecznie oddano do jego kan- 
celaryi. 

Przew.: Tak A rdr było. 

Przew. do świadka: (zy pan informo- 
wał Borowską o stosunku Lawickitgo do 
Tyszkiewiczowej? 

Sw: To możliwe, ale nie pamiętam! 

Na prośbę Borowskiej odczytano zezna- 
nia Bylickiego, składane u sędziego śledcze- 


JO WSK I 


nowy szczegół. Czy pan co wie o zumiarach 
Borowskiej w dniu 1 maja z. rż 

Sw.: Wiem i opowiem. Borowska no- 
siła się z myślą zastrzelenia w dniu 1 maja 
posła Daszyńskiego, Sama powiedziała mi 
o tem. Natychmiast opowiedziałem to Le- 
wickiemu i ostrzegłem go, aby się miał na 
baczności, bo Barowska, jako kobieta egzal- 
towana, Obciążyłaby jego lub mnie swemi ze- 
znaniami co mogłoby spowodować następstwa 
nieobliczalne. 

Borowska, zwracając się do świadka: 
Czy pan spotkał mnie kiedy u Lewickiego? 

Żylicki: Tak! 

Borowska: A następnie przyszedł pan 
do mnie z tem: fo co tam pani łazi, skoro 
on na panią wygaduje, mówi, że pani zabie- 
rasz mu czas. Jeśli ma pani z nim coś do 
załatwienia, to proszę użyć mego p średoi- 
ctwa. Mówiłeś mi pan o Tyszkiewiczów: j, 
że Lewicki jet z nią zaręczony, Żżeście ra- 
zem w trójkę urząłzili wycieczkę do Ten- 
czynka, mówiłeś pin nawet, że Lewicki ruj- 
nuje się na 'Tyszkiewiczową. 


Św; Tego nie mówiłem. 
Przew.: To jest rzeczą obojętną. 
Bor.: Dalej mówiłeś pan o Lzwickim 


ż'e na każdym kroku. 

bylicki: Tək nie mówiłem. Ale mó- 
wił m później dopiero źle o Lswickim, a to 
na własne jego życzenie, prosił mnie bowiem, 
abym go zohydził w oczach pani. 

Przew: S«ończyłem pytania do świąd- 
ka. Może kto z panów ma zadać jeszcze 
jakie pytanie? 

lrok. dr Marowski: 
prośbę Lawickiego, 
w nocy? 

Sw.: Cassem spałem u niego, ile razy, 
nie pamiętam, było to jednak kilka razy. 

Przew.: A gdybyś pan był «wej nocy 
nie zastał drzwi zamkniętych, czy byłbyś 
pan spał u niego? 

oW.: Rozumie się. Gdy raz już wsze- 
dlem do mieszkania otwariego, to pozosta- 
wałem w niem póty, póki Lewicki nie przy- 
szedł. 

Dr Kłębkowski: Pan nocował nieraz 
u Lewickiego. Czy wiedział pan, że ma on 
zęby wprawione? 


Czy spełniłeś pan 
aby sypiać u niego 


Sw.: Nie, nie wiedziałem tego. 
Przew.: Czy Lewicki miał broń u 
siebie; 


Sw.: Miał browning i rewolwer. 


Prz w.: A gdzie broń ta l žala? 
Sw.: Jak czasem! Raz na biurku, to na 


pianinie, to na szafce nocnej, trudno powie- 
dzi 6. 
Na tem skończono piątkowe posiedzenie. 


Nr 11 


uryerek Ódeski. 


C] Uczczenie profesora. Modak ni, 
profesor Śleszyński, ustępując z uniwersyte- 
tu, gdzie przez lat szereg zajmował katedrę 
profesora maternatyki, pożegnany został 
przez młodzież akademicką nader serdecznie. 
Doręczono mu adres następującej treści: 

„Drogi i wysoce szanowny Janie Wła- 
dysławowiczu! 

Natchniony głos Twój już się niə roz- 
lega w audytoryach Nowórozyjskiego uni- 
wersytetu. Studenci, uczniowie Twoi, po- 

;bawieni zostali najlepszego przyjaciela, ży- 
czliwego im kierownika na trudnej drbdze, 
prowadzącej do wiedzy. 

Twoje słowo wstępne, którem zwykle 
rozpoczynałeś kurs wykładów, od pierwszej 
chwili nawiązywało z nami nić du howej 
łączności jak najściślejszej. Pan rozumiałeś te 
męczarnie zwątpienia braku wiary we 
własne siły, jakie każdy matemaljk spoty- 
ka na swej drudze, i pan starałeś się nam 
je zmniejszyć. Związek wewnętrzny pomię- 
dzy nami wciąż się pogłębiał i stawał się 
silniej-zym przy pracy wspólnej. Pan bu- 
dziłeś w nas . myśl krytyczną, ucząc nas 
myśleć, wprost zarażając nas swem namięt- 
nem dążeniem da jakaajwiększej ścisłości. 

Ale działalność Pana na tem się nie 
kończy. Uczniowie Twoi zawsze znajdowali 
w Panu niezmiennie uważnego i życzliwego, 
czynnie usposobionego przyjaciela. Sprawie- 
dliwość i wolność nauki — oto dwie zasady, 
o które z nadzwyczajną, nigdy nie słabnącą 
energią pan walczyłeś przez czas cały swej 
bytności w nniwersytecie. 

Drogi Janie Władysławowiczu! Okolicz- 
ności zmusiły ciebie ustąpić z uniwersytetu, 
ale czyż to może zniszczyć, lub chociużby 
osłabić trwały związek, istniejący pomiędzy 
Tobą i Twymi uczniam? My ten związek 
odczuwamy całą duszą, my dumni jesteśmy 
z tego, żeśmy Twyni uczniami, my pełni 
jesteśmy uczucia szczerej miłości, gorącego 
przywiązania i szacunku bez końca dla Cie- 
bie. Nie sądź tas za to, żeśmy zdecydowa- 
li sę to wypowiedzieć". 

Ti Gimnastyka zbiorowa. Zarząd «Ogniska>, Za- 
wiademis cyrkularzeiu członków RA. Se | 20 
p. Władysław Pytlasiński, znany polski atleta i gimna- 
styk, uzyskawszy pozwolonis władzy adwinistią yjnej, 
wynajął w «Oguisku> salę (satralną na niektóre wio- 
czorno godziny i zamierza udzielać lekeyi gimnastyki 
Lygienicznej członkom cOgniska> i ich dziecion, o ila 
zapisze się dostateczna ilość kandydatów, t. j. najmniej 
15 osób dorosłych i 20 osób dzieci. 

Epidenda samobójstw stajn się grożą: pod- 
czas Świąt pewaego dniu zarcgastrowano 18 camo- 
bójstw. co dnia 6—10 osób truje się sublimatem, Kar- 
holem lub SA octową. 


jało się światło, jakby pochodzące z dalszejjgo. Po odczytaniu okazuje się, że różnice 
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DOM HANDLOWY 


jluszczo, Zoziński i S-ka 
Kijów, Kreszczalyk M 25. 


BAL. 


x) Album Grunwaldzki 


14:5 Kossaka. 


uriykuływ i czterdziesci 


2) Dw n scie tomów >Ciekowych 
powieści ilustrowanych 
rw znaie. 


ski, kariwny koloroso Wujciocha 


kilka By 


>Duch pru- 


Łacinnik 


BIELIZN k 4 Dla udostępnienia prenumorat. «Dziin 


ul. lustytucka 12. 


świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. tł. 


Polski 


W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI 


Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 


cena zniżona rb. 


Zwrucać się należy 


do administracji 


4 (z przesyłką). 


„Dziennika Kijowskiego“, 


W gram, wytorze 


Obuwie.. 


A. P, HOMOLAKA 335. 


oraz rzeczy do podróży 


1341 
VA abiat balowe. 


Niezbędna w każdym domu polskim 


tneyklopedya Sfaropolska Mustrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow 
skiego, chejmująca kilka tysię 
cy artykulow z ilustracyami j 
nutami, w zakresie polskich ili- 
tewskich dziejów kultury, praw. 
obyczujn narodowego, sztuk i 
nauk, urbrojeń i ubiorów, za- 
baw i gier, muzyki i piesui, nu- 
nmiemutyki i etnegrafi, życi» 
pubuiczaczo, rycerskiego, relni- 
czego, koscielnego i bwieckie- 
gn 4 9riu wieków ubiegłych. 
bVodręcznik w każdym dorau 
koaieczny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb. 15. 


Największy znawca przeszło- 
ści polskiej, prof. A! Bifiekner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
sytecznego, ciekawego i pou- 
czającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas- 
nych, o których się często siy- 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz- 
chła przeszłość, i biią od niej 
blaski, i słychać jej glosy“... 
1461= 


wag Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" %w 


zamawiających dzieło w administracyi pisma cena zniżona 


do rk. ti. 


Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rh. i. 


14519 


nika Kijowskicgo> nabycia na warun- 

kach najdogodnicjszych ksiązek, nie- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prennmeratorom 


Poleca 


w yborowy antracyt 


CER 


Filia w Juzówce, Ekaterynosławskiej gubernii 
Wo mszęstki 
siewany crzeszck dla gazegoneratorow. 


u gatunkach. craz specyalnie prze- 


ATE 


do obicia mebli i do pokrywania stołów, 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, BO ilustracyi Ilioicza, duża ma- 

pu Polki z podziałem na wojowództwa, 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kyo wskiego»: 


Rh. 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 
(w broszurze), I (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy Za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztćw przesyłki, 


Parą oczyszczone 


Puch i Pierze 


gotowe poduszki 15344 


Puch edredonowy 


Józ. Rielier, Kruszczatyk 10. 


Przytulek dla polożnic 


akuszerki 15074 


M. J. Dmitrijewej-Linczewskiej 


p d midzorem lekarza-specyalisty. Przy;- 
muje s-kret. polożuie w każdym cza- 
sie. Mary sxo-Błagowieszczeńską Aż 44 


Szarogród Pod, 


prenumeratę i ogłoszenia do 


w Instytucie 
Pasteura wParyżu 
wytępia 


radykalnie 


Szczury iNyszy 


poszukuje posady 
biurowe. maświa- 


Rysowni dectwa. Oferty: 
„Dziennika Kijowskiego” ace DSR a SR 


Co CO OE ë ë ë ë za 
Zdoluy TECHNIK-MECHANIK 
z zagrauicy z dluwoleiniit DUK, 
poszukuje posady na wsi przy gurzelni, 
Inłytie, tartaku i t. p, znający także 
dokładnie maszyny elektr. oraz maszy - 
ny OZZIE, jak gazomotory, auto- 
uobiie i d. Łaskawo zgłoszenia 
»Dvien. kj dla A. Z. 


przyjmuje 


owarzyczenii Spożywcze 


1048 I 


16149 | 


Serwety 


chodnitci, PoE i in. w najlepszym gatunku po- 
leca w olbrzymim wabojzą 


K. Septer i S-ka 


Kreszczatik Nr 40. 


10139- 


Fortepiany i Pianina 


fabryki „A. STROBL” w z 
ko 


Sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drożej wynajem od 8 rubli. 
Zylańska Nr 27, Telefon 185. 


| Bez Jtonkurencyi za 5 rh. 95 k 


4 opakosaniem i przesyłka 
za swiezeniem kawziek 24 arszynów 
najh p zego gsłunteu, ndzwycząj Trwa 
la w roszenin i pran u „Ruskie Płó- 
tno szerokości 


wysyłamy 


okolo 20 wn SZków, 
-pecia nie na krszu e meskie i dam- 
skie, Kawaek 24 arszynow walej ika- 

miny w zygzaki, specgaluie na meskie ka=! 
lesuny, ofznaczjyce! się nadzwy zaj- 

na trwałoś fa, serok si okolo 18 wer- 
sów za 6 eb. 25 kop. D> Sybe yi 
dolicza się 35 k p. różuwa wagi. Z tit- 

daniami pro-imy zwravać się Łódż, 
Oddział fasonów Związku 
pracowników. Dlizynka po: 
A 2 |. twlót 


Aj „yg pol. szuk. miei. tu lub na, 

NAUCZ ka wyj. zna ross. fr ne. tear! 

i prakt. Rosezelna 12 m, 5 dla M. W.j 
. 1608 


„ty: pocz. 


Ukończ łem kuszy bneltalieryi 
y Bobyra w Ki- 
jowie, szukam zajęcia oduowiedniego, 
lesz tylko czasiwep» 1. j od g. R -12 
rans lub od 4 -- 8 wioe orom. Adres: 
Fundukle,owska 04, 6. A R. 16140 


Seminarzystka kx TEE 


dua ze Lwowa. 
poszuk. posady nauczycielki w pryw. 
dimu za skromne wymagredzenie. Fou- 
dukio jowəka Nr 3 u D.iunanowskieh, 
16138 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wnsylczykowska (Prorezna 9) róg Puszzińskiej 


tłocznie rb. f. z przesyłką rb. 13: pot- 
rcznie rb. 4, z przesyłką rh. f hwar- 
tulme rh. », zpz syłką rb. 3. Opre- 
wa 12-'u lizuw >Ciekawych po- 
wieści. rb. 2. Prenuberala we 
wszystkie księgarniach. 
R A O ZZO ZO" —— 
BRUCHALTER-GOSPODARCZY 
(pelak 28 im), z wykształ:eniem fach., 
pias. obecne w nejpóważ. maika P. 
Ż. kraju w bratu mieszk. Alo ezO 
znuszeny zmienic posadę od 1 marca” 
[sio r. Poważ. referenc. Obecnie 
pobiera 10600 rb. rocznie przy dodat, 
w naturze i sd czystego zysku. Q. 
statecznie moglby zgodzić się na Wa: 
ronki nastopu): pessya 900 rb. w 
wwce pray dodat, w naturze i fami 
lijnem mieszkaniu w wuloym 
majątku warunki odpowied. do ilości 
ilwarków. ft letnia praktyka w 
większych majtkach i cukrowotarh 
Wzory różnych systemów rachuukowo- 
Świ. Dla pow anega traktowania sp Tae 


gi- 


wy mego pt zyje hat nary Iiliast Z wa- | 


runki ni zrovna kosztow podrezy w 
nbydw © strony. 


się. Adres: » Dziennik Kijowskie ola 

przesłan a bush: iWerowi A. B I6tł1 1 
Sanie 

POWOZŻY 


Milańskiego 


ul. Sctjowskau i5. 
E 24 


Czytelnia Nowosci =" 
. Olszewskiej : 


Puszkińska 19. i 
Otrzymano ostatnie nowości, 


Agronom 


* lat 20, ukcńcz. akademię rolniczą w La- 
borze w Czechach, kursy melioracyjne 
rot. prost. i praktykę mieczarskai w 
Czechach praktyk. W pieraszorzędiiym 
w kraju gospodarstwie ronem, checnie 
samódzielnie zarządza przebu> owoa-rol- 
nym gospodarstwem, poszukuja wd I-go 

bp'a r. b. odpowiedniej p sady. Oler- 
Gąsocin gub. pło kiej pest. 
150335 


"rest. Agronom. 


Buchalter-rolnik, Doa w. 


świadect*a i rekom nd. znanych pp. 

Adminiswatorów. bunduklejowsaa 14 
m asi B 16024 

. kupujcie tylko 

Drwa; siennym 

Plac 

Targ u lwow» 


ski Nr 6 (Wielki szyld Ju 1 na 
składzie stalo duzy zapas iew w naj- 


lepszym gatunku po cenach uiz- 
kich równioz drew pułowanych i ka~ 
miennego węyla. 16001 


|m. 
ja i zrana, 


w razie niezgodzenia | m. 


Rozkład jazdy pociągów. 


(ZIMOWY) 
Na kol. Połud.-Zachodniche 


Kuryer [i IT kl. Ouesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zravna. 

Poestowy IIi UM kl. Odesa, Brześć, 
, Białystok, Grajewo, Humań, Nawosieli= 
| ge—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodz. o godz. 9 w. 

Osobowy I, ID i II kl. Odesa. Nowo» 
sielice, Humań=odelodzi o godz. 12 
30 w nocy, przych. o godz, 6 m. 20 


Pośpieszny I, I i IM kl. Odosa, 
Wołoczyska, Wiedeń—nodelndzi o g. 9 
m. 55 w, przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany Mi MI kl. Odesa, Brześć 
odch. og. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. M. 35W. 

Toietrowy  pośp. 
Brześć. Znamienka odchodzi o godz. 9 
Row, przyci. o g. 2 p» pół, 
Kuryer 11 II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. v g- 
JI on. 908 zrana. 

Pocztowy L Hi IH kl. Mikołajów 
Elizawegrad, Zuamienka, Fastów- ode 

chodzi o g. li m. 20 w., przych. og 
+ m. 15 zrana. 

Osobowy |, II i UI kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znaimionka, Fastów—od- 

chodzi o g. 10 m. BO zrana, przychodzi 
og. 5 m. "59 po poł. 

Osobowy I, MU i HI kl. Berdyczów, 
Radziwi iłów, Wiedeń — odchodzi o g. 

m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. "ig zraną, 

Mieszany H i HI kl. Olszanica, 
biała-Cerkiow, Fastów —odch. o g. 1 
m. 3% pe pol, przychodzi o godzinie 9 
m. 38 zraa. 

Towarowy pośp, IV kl. Sarny, Ko- 
we! odchodzi 6 gudz. 10 ıp. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy posp. 1V kl. Main --od- 
chodzi à godz. 4 m. 20 po poł, przych. 
o g. 9 m, 15 zrana. 

Uesniowski. Wastów TII klasa od- 
chodzi o godz. 3 minut 33 pu południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy I HiH kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wiino—o0uU= 
Ar 2 8 godz, ll m 50 w., przychodzi 
og. A! ZVANA. 

mię „Pe: L Ua Ikl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deù odchodzi » godz 12 m. 25 po pol 


IV kl. Odcza 


przych. u g. 7 m, 20 wieczorem, 
Osobowy I IDG RE kl Brześć, Bra- 
łyctok, (rrajowo - - odchodzi o godzinie 


12 m. 10 w nocy, 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy 1, U i [JI Kl. Rostów nad 
Donem, Sew 4 astopol, bkaterynosław, Zna- 
mie nk, Fastów -odeh. 0 g, Kan. 20 żra- 
na, przych. o g. 9 m. 95 w. 


przychodzi o godz, 


